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Żywiołowe katastrofy w  Japonji, Anglji i Polsce
COidmo słodu uirtid ruin Japonii

N a c o tw o rn ie  sza katastrofa od czasu wielkiego trzęsienia z  emi
KIO, (PAT). Tajfun, któ- są zalane przez wodę. ] Straty, spowodawane przez

W prefekturze Kochi zatonę- | tajfun w prefekturze Osaka są 
lo 2350 łodzi rybackich. I oceniane na 500 miljonów jen.

ry przeszedł onegdaj nad Ja 
ponją, był największym kata­
klizmem, jaki nawiedził Krainę 
Wschodzącego Słońca od cza­
sów wielkiego trzęsienia ziemi 
w roku 1923.

Straty wyrządzone przez taj­
fun są kolosalne, zwłaszcza w 
okręgu przemysłowym Osaka 
Zbiory ryżu uległy zniszczeniu, 
gdyż w magazynach rządowych 
zniszczonych zostało 4 miljony 
buszli.

Miasto Okayama domaga się 
nadesłania środków żywności. 
60 tys. mieszkańców tego mia­
sta stoi przed widmem głodu.
Miasto wskutek zawalenia się 
tam na rzece Aszigawa stoi pod 
wodą.

TOKIO, (PAT). Według wia 
domości, nadeszłych z Szimo- 
noseki, panuje duże zaniepoko­
jenie co od losu 4-ch parowców 
które 20 b m. opuściły port i 
dotychczas nie przyszły do miej 
sca przeznaczenia.

Na parowcach tych znajdo­
wało się przeszło 500 maryna­
rzy i pasażerów. Możliwem jest 
że parowce zatonęły podczas 
tajfunu.

Pomiędzy Nagoya i Kioto w 
czasie burzy spadł z mostu po­
ciąg robotniczy. Wielu robotni­
ków zginęło w katastrofie,

TOKIO, (PAT). Według ofic­
jalnych informaeyj, podczas taj- 

£inęło IIfatnu w  Osaka zginęło 1039 osób 
w tern 500 dzieci. Jest 3000 ran­
nych i 586 zaginionych.

Huragan zburzył 144 szkoły, 
3914 domów mieszkalnych i 
3312 fabryk. 8120 domów zo­
stało uszkodzonych.

W  Kyoto jest 207 zabitych i 
939 rannych. 1675 domów, w 
tem 20 szkół, leży w gruzach.

Dane, dotyczące Kobe, są je­
szcze niedokładne. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że liczba 
ofiar jest bardz-o znaczna. W e­
dług niesprawdzonych jeszcze 
ostatecznie danych, w Kobe 
zginęło 155 osób, 483 osoby są 
ranne, 37 zaginęło, 1234 domy

35 osób w płomieniach
N agły pożar pyłu węglowego na hałdzie szybu „Klara*

W dniu wczorajszym o godz 
9-ej wydarzył się straszny wy­
padek na hałdze szybu „Kla- 
ra“ w miejscowości Karol Ema-

Straszna eksplozja w kopalni
.4 0 0  górników  angielskich w  m orzu płomieni i gazów

LONDYN, (PAT). W  kopalni 
w Gresford wpobliżu Wrexhan» 
nastąpiła wczoraj rano straszna 
eksplozja. Przeszło 200 górni­
ków zostało pogrzebanych. Po 
3-ch godzinach usilnej akcji ra­
tunkowej wydostano na po­
wierzchnię zwłoki pierwszej 
ofiary.

Według ostatnich danych w 
kopalni tej w chwili katastro­
fy znajdowało się 400 górni­
ków. 156 pozostało w części ko 
palni objętej katastrofą. Pożar, 
który powstał po eksplozji u- 
trudnia akcję ratunkową. Na 
powierzchnię wydobyto już 
zwłoki 6-ciu ofiar.

LONDYN. PAT. Akcja ra­

tunkowa w Wrexham jest pro­
wadzona bez przerwy. Na po­
wierzchnię kopalni wydobyto 
zwłoki 16 ofiar, dwóch górni­
ków ciężko rannych oraz pięciu 
górników, których udało się u- 
ratować.

Pod ziemią znajduje się jesz­
cze około 160 ludzi. Są czynione 
nadludzkie wysiłki, by stłumić 
albo przynajmniej zlokalizować 
pożar. Używane są w tym celu 
wszystkie możliwe środki; pia­
sek, ziemia i woda.

Dokoła kopalni stoją tłumy 
krewnych i rodzin górników, 
którzy znajdują się pod ziemią. 
Ze wszystkich sąsiednich miej­
scowości przybyły ambulanse i

straż ogniowa.
W czasie akcji ratunkowej 

kilku członków drużyny ratow­
niczej poniosło śmierć wskutek 
zatrucia gazami. Działalność 
tej drużyny jest utrudniona 
wskutek uszkodzenia stropu 
głównej galerji, który zawala 
się zatarosowując przejścia.

Ogień trwa w dalszym ciągu, 
co odbiera nadzieję na uratowa 
nie znajdujących się w kopalni 
górników,

Liczba ofiar jest narazie nie­
ustalona, sądzą jednak, że doj­
dzie ona do 100 osób. Wybuch 
był tak silny, że odczuto go w 
całym okręgu Rexham w wiel­
kiej odległości od kopalni.

Znalazł sin morderca Prince’a
Z a  zbrodnie obiecano mu 10 0 .0 0 0  franków

PARYŻ. PAT. Z Barcelony 
donoszą, iż obywatel francuski 
Marreau zjawił się w urzędżie 
policyjnym i oświadczył, iż jest 
mordercą radcy Princea.

Marreau twierdzi, iż miał o-

Irzymać za spełnienie zbrodni 
100 tysięcy franków. Otrzymał 
jednak tylko 25 tysięcy.

Po spełnieniu zbrodni zbiegł 
do Barcelony, gdzie przebywał 
przez czas dłuższy.

Policja odnosi się z niedowie 
rzaniem do zeznań Marreau, 
przypuszczając, iż jest on albo 
obłąkany, albo umyślnie oskar­
ża się o zbrodnię, której nie po 
pełnił, by wrócić do Francji.

Wielkie mocarstwa Zachodu
nie chcą powszechności ochrony mniejszości

GENEWA (PAT). Komisja po 
lityczna Zgromadzenia zakończy 
ła wczoraj debatę nad polskim 
wnioskiem w sprawie zwołania 
międzynarodowej konferencji 
dla generalizacji zobowiązań 
mniejszościowych.

Pierwszy przemawiał delegat 
Bułgarji, która nie ma zastrze­
żeń przeciw generalizacji, ale 
domaga się utrzymania i stnie- 
jących gwarancyj dla mniejszo­
ści.

Start do gigantycznego lotu
Angl!a -  Indje jednym  skokiem

LONDYN. PAT. Lotnik an­
gielski Cobham He'morę wystar 
b>wał z Por'smouthu w zamia­
rze dokonania w ciągu 48 go- 
dzin lotu do Indyj.

Cobham Helmore przygotowy 
się dwa lata do lotu, który 

^czoraj

malnej 165 mil na godzinę.
W celu ułatwienia startu lot­

nik wziął z sobą'mały zapas ben 
zyny, wobec czego w odległości 
20 mil od Portsmouth drugi sa­
molot, podczas lotu, napełniat 
jego rezerwuary. Następne od­
nowienie zapasu benzyny odbęio ł - rozpoczął. Aparai jego 

nit z%yykłym samolotem komu dzie się nad Maltą. 
acyjnym 0 SZybkości miat-

Egzekucja na oczach tłumów
nv w ypow iedziały wojnę handlarzom opium

^ • S ? _ PAT- Na moście wo leczą palaczy opium. Mozę ono 
~ ch tłumó 

malarzy o
n i . S4 ÓCZ
rekinie zostało ofwart

°ec obranych A , a 
stracono hai$ ia ,!“ mow. ludn0SCI 
sze egzekucje sa n ° P,1Um 

«  Pekinie 
pierwsre sanatorium, *

Da'-
ane.

pom> sdć 800 chorych Rekon­
walescentom, opuszcza:ącvm sa 
natorjum, w razie recydywy, 
grożą bardzo surowe kary, do 
kary śmierci włącznie,

Delegat Australji uważa kwe 
stję mniejszościową za kwest- 
ję europejską. Sądzi on, że, sko 
ro system ochrony mniejszości 
okazał się niezadawalającym w 
zastosowaniu do kilku państw, 
to bezcelowem jest generalizo­
wać go.

Następnie zabrał głos dele­
gat W. Brytanji Eden, który wy 
powiedział się przeciwko pol­
skiemu wnioskowi, podobnie u- 
czynili przedstawiciele Włoch 
Francji i Belgji.

Po wyczerpaniu listy mów­
ców przewodniczący komisji 
Mądariaga zwrócił się do dele­
gata polskiego z zapytaniem, 
czy nie mógłby wycofać wnio­
sku o zwołanie konferencji mię 
dzynarodowej dla generalizacji 
zobowiązań mniejszościowych.

Zabierając głos, minister Ra­
czyński oświadczył, że „propo­
nowana dyskusja nie była bezu 
żyteczna. O ib  chodzi o delega 
cię polską, to mogła ona z za­
dowoleniem stwierdzić, że zna­
lazła u licznych delegacyj zro­
zumienie dla sytuacji Polski i 
dla orgumentów, przez nią wy­
suniętych.

Z tego to powodu i utrzymu­
jąc z całą energją nasze stano­
wisko, sądzę, że mogę „ię przy 
chylić do prośby przewodniczą 
cego, stwierdzając, że nasza

inicjatywa nie dała oczekiwa­
nych rezultatów. Nie będę 
więc nalegał na poddanie na­
szego wniosku pod glosowanie.

nuel w pow. świętochłowickim.
Na hałdzie tej bezrobotni 

zbierali odpadki węgla, wysy­
pywane przez kopalnię. Nagle 
na przestrzeni 10 metrów hał­
da się zapaliła i momentalnie 
płomienie ogarnęły 35 osób, 
które zostały strasznie popa­
rzone.

Ofiary wypadku, na których 
zapaliły się ubrania, wśród ję­
ków i krzyków rozbiegły się na 
wszystkie strony, starając się 
ugasić na sobie płomienie. Kil­
kunastu z nich rzuciło się do 
bagna z wodą, ratując się w ten 
sposób przed zgubą.

Na miejsce wyjechała na« 
tychmiast straż ogniowa, od­
działy pogotowia spółki brac­
kiej i oddziały ratownicze z koi 
palni Wolfgang oraz miejsco­
wa policja.

Jak stwierdziło dochodzenie, 
pożar powstał od pyłu węglo­
wego, który pod silnem ciśnie­
niem powietrza nagh się zapa­
lił, Wśród. 34 ofiar pożaru sia* 
10 jest bardzo groźny, popa­
rzenia 11 robotników są cięż­
kie i 13 — lżejsze.

Wśród ofiar znajduje się JHł- 
ka kobiet ciężko poparz mycki 
Wszystkich samochodami ciężą, 
rowem i i osobowemi oraz fur­
mankami przewieziono do szpi­
tali. Na miejsce tragicznego 
wypadku wyjechał. staro*
Szaliński i przedstawiciele?
władz górniczych.

Wykrycie mordercy
BARCELONA. PAT. Policja 

aresztowała Francuza Laborie, 
przypuszczalnego mordercę rad 
cy miejskiego Paryża i dyrekto­
ra musie hallu Oscara Dufren- 
ne’a. Zbrodni dokonano we wrze 
śniu 1933 roku w Paryżu.

Patrzymy dziś znów w niebo!
3 polskie balony wśród 1 8  konkurentów 

do nagrody Gordon-Bennetła
Dziś znów, jak przed tygod­

niem, skierujemy wzrok na nie­
bo. Wzbije się bowiem w prze­
stworza 18 balonów do zawodów 
o puhar Gordon - Bennetta.

Będziemy śledzili przede- 
wszystkiem trzy kule czerwone, 
noszące nazwy: „Kościuszko", 
„Warszawa", „Polonia" — trzy 
polskie balony, z których pierw­
szy już w roku ubiegłym rozsła­
wił imię Polski po świecie, o- 
siągnąwszy zwycięstwo w Ame­
ryce.

Kolejność startu balonów bę­
dzie następująca: 1) Warszawa 
(Polska), 2) Stadt Essen (Niem­
cy), 3) Bratislawa (Czechosłowa 
cjal, 4) Belgica (Belgja), 5) Dux 
(Włochy), 6) U.S. Navy (Ame­
ryka), 7) Zurych (Szwajcarja), 
8) Laigle (Francja), 9) „14 de 
aprile" (Hiszpan ja), 10) Ko­
ściuszko (Polska), 11) Wilhelm 
von Opel (Niemcy), 12) Bruxel- 
les 1933 (Belgja), 13) Buffalo 
Courier Express (Ameryka), 14)

Basel (Szwajcarja), 15)' ToruS 
(Francja), 16) Polonia (Polska) 
17) Deutschland (Niemcy), 18J 
Lorraine (Francja).

Jednocześnie wzbije się balon 
„Syrena", z którego Polskie Ra 
djo będzie nadawało przebieg za 
wodów. „Syrena", pilotowana 
przez por. Kowalskiego i inź. 
Rzeczyckiego wraz ze sprawoz­
dawcą radjowym inź. Wasiem lo 
warzyszyć będzie zawodnikom 
tylko do granicy.

Jak nas informuje P.I.M. dziś 
przypuszczalnie będą wiały wia 
try zachodnie, lub południowo- 
zachodnie, na poziomie z siłą 6 
metrów na sekundę, w wyższych 
sferach atmosfery —  silniejsze. 
Jak wynika z tego — balony 
przypuszczalnie-zostaną uniesio­
ne w kierunku Rosji, ewentual­
nie Wileńszczyzny.
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O f l r s z o s a  -  s o d n a  s t o l i c o
Plan działania p re z. Starzyńskiego

Objęcie urzędowania na Ra­
tuszu warszawskim przez min, 
Starzyńskiego wywołało pow­
szechne zainteresowanie. No­
wy prezydent stolicy znany jest 
dobrze szerokiej publiczności 
*  piastowanych poprzednio u- 
rzęJów. Wszystkie one obraca 
ły uę dookoła zagadnień finan­
sowych.

warunkach, w jakich zna­
lazł się samorząd stołeczny, 
przeszłość urzędowa prez. Sta 
r ryńskiego, stanowi gwarancję 
dla uzdrowienia stanu finanso­
wego samorządu stołecznego.

Min. Starzyński usiadłszy na 
fotelu prezydenta stolicy uni­
kał składania oświadczeń za­
nim nie zaznajomił się ze wszy­
stkiemu sprawami nowego urzę 
du i zanim nie opracował pla­
nu dz:ałania Dopiero wczoraj 
prez- Starzyński wystąpił przed 
prasą stołeczną z pregramo- 
wem przemówieniem, w któ- 
rem z jedne! strony przed­
stawił nieudolną i chaotyczną 
gospodarkę poprzednich zarzą­
dów stolicy, oraz narysował 
swój plan działania na najbliż­
szą przyszłość.

Poniżej podajemy w skrócie 
najbardziej znamienne części 
■wywodów prez, Starzyńskiego.
■ Stan wytworzony na Ratu-

Eii przez dawne władze miej- 
ie nazwaoby można stanem 

stałego naruszania prawa i cha 
osu, nieznanego chyba w żad­
nej innej w  Polsce instytucji 
lub organizacji.

KILKADZIESIĄT
MAGISTRATOM

Te co naft)«rdzic| charakteryzuje 
'dawny Magistrat —  to jest to, że 
właściwie nie byt na Magistratem... 
Warszawa pc- lada] a około czterdzie­
sta samod' v' ych, wyspecj "l-iow." ■ 
aych w różnych dziedzinach ma-iu- 
tentów, pozostających r e  sobą bądf 
aa stepie wojennej, bądi w każdym 
razie nie utrzymujących ze *Jbą pra­
wie żad łych jłoeunków. Ponieważ 
aik* ale koordynował działalności wy 
działów I przedsiębiorstw, przeto nic 
dziwnego, ze w pracach miejskich 
żadnego ładu nie było I każdy miesz­
kami a mógł łatwo zaobserwować np. 
kilkakrotne zrywanie bruków lab chód 
nika w tam samem miejsca, aby ko­
lejno (byle nie razem) dok on T w *ć róż 
a ,  inwestycje.

Nie było właściwie w Matótehcje 
żadnej komórki, któraby sią organi­
zacją naprawy za,mowala —  to też 
śmiało modna stwierdzić, że a ie by­
ło żadnef organizacji

SZASTANO TYSIĄCAMI

ogółu pracowniczego nie prze­
szkadzał w najcięższych pod 
względem finansowym okre­
sach dla miasta szastania 
wprost kilkunasto tysięcznemi 
remuneracjami dla wybranych, 
uzasadniajac je niekiedy pracą 
wykonaną nie przez nich. Zda­
rzało się, że wypłacano np. 
5.000 zł. remuneracji urzędniko- 
wi zwolnionemu z posady, ja­
ko szkodliwego dla służby, a 
jednocześnie uzasadniano re- 
muneiację „zasługami" i po­
trzebą wyprowadzenia aię z 
mieszkania służbowego, co zre­
sztą nie nastąpiło.

Troska o zabezpieczenie so­
bie bytu została bardzo daleko 
posunięta, jak o tem świadczy 
statut emerytalny uchwalony 
przez Radę Miejską w 1932 r. 
Na mocy tego statutu wystar­
czy przyjąć pracownika na 
dzień jeden do służby w Magi­
stracie, poczeiu można go zwoi 
nić, f  r  yznaiac emeryturę choć 
by za lat 30.

Nad wszystkiem zaś gó.uje takt. że 
emerytury kosztują dziś mieszkań­
ców miasta 11 mil), zł. rocznie, a za
lat kilka mogą kosztować przy obcc- 

. . .»ls
razy tyle.
nie obowiązujących przepisach dwa

Jak wspomniałem, w danym Magi­
stracie istniał nietylko chaos, ale sta­
łe naruszanie prawo. Wypła-iano wiąc 
uposażania wbrew przepisom, przy­
znawano emerytury oezprawnie, lab 
też bezprawnie zwiększano •cb wy­
sokość drogą włączenia do podstaw 
emerytalnych nawet dodaików za 
nadliczbowe godziny pracy (oczywi­
ście tylko dla Wybranych) i t  p.

SŁOWEM: BAŁAGAN!
Jakaż polityka rozbudowy Warsza­

wy istniała w Warszawie? Łatwe od­
powiedzieć) „Ina. Przecież buiow»ł 
gdzie kto chciał, no i jak kto chciai.

Ale i w inwestycjach żadnej koor­
dynacji nia było i każde przedsię­
biorstwo inwestowało bez ogólnego 
thjrmoiiizowauiu planu.

A  bruki — jaki był plan w ich roz­
budowie? Mamy cały szereg odcin­
ków drugorzędnych, luk drobnych 
bocznych uliczek wyasfaltowanych 
(dlaczego, wyjaśnić łatwo, gdy się 
zbada kto tam mieszka), a jednocze­
śnie wszystkie wyjściowe arterje są 
niemożliwe do przejechania.

Z tego chaosu na miasto licz 
ne spadały ciężary, a potrzeby 
społeczne oie były zaspakajane 
Więc od szeregu lat chronicz­
nie chorzy zajmowali stale łóż­
ka szoitalne, potrzebne dla 
chorych innych, przyczetn mia­
sto płaciło za nich piawie czte­
rokrotnie wyżej, niż powinno

Brak pieniędzy na pobo^-y dla płacić we własnych, przygoto-

P O D Z I A Ł  D A R Ó W  F 0 R 1 U N Y
• W  piątek odbyło się ostatnie cią­
gnienie czwartej klaay 30-sj Loterji 
-Państwowej, W dniu tym, j ik wiado­
mo, na pierwwzy wyciągnięty numer 
przypada główna wygrana w kwocie 
ailjcc złotych.

Olbrzymie tłumy s  legły ealę cm- 
gnień. Wśród głębokiej cisz* padły 
ełowa' Numer 132.136 — milion zło- 
tyoh.

Nie było na sak azoześliwrch gra­
czy. Przypadek zrządził. te nie sły- 
azsli nawet, radosnej now iy przez 
radjó. Wizytcy ’u u wiem byli już p.rzy 
pracy 1 dopiero kolekt -rka eawiado- 
mitz ich O tem. Los uśmiechnął eię 
Wamzawie, gdyż wszyscy \ mięsa- 
kannami stolicy. Jedną ćwiartkę po­
siadało młode małżeństwo: sierżmt 
łO-jo piliku piech. p. Wcjnarowicz 

z  żona. Wiadomość o wygranej przy­
jęli spokoju e. Właśnie m eli wielki 
kłopot z mieszkaniem, które musieli 
nmieniać i tego ra » zona obiła o 
to gorzkie wymówki mężowi. Obec 
aie *uż łatwo łm marzyć o własnej 
willi.

A  Kojłk* pea aię rzuci? —

pytamy,
— On? — przerywa miód ,

przystojna zoni —  On bez wojska 
żyć tie moi i Urodzony żołnierz!

Drugą ćwiartkę posiada p. Milner, 
handlowiec a W ar .za wy. Ugi amnie 
się ucieszył, ie „ten intere'" tak do­
brze mu się ud ił. Oboje też z żoną 
myślą o 2?łożen;u własnego .klepu 
z bielizną, gdyż p. M, jest specjali­
stą w tej branży 

Reszta wygranej podzielili się port- 
jer i kilku robo^iik, w z warszaw­
skiej ‘ ahryki .Pocisk", p. p. Wołow­
ski, Cybart i Barszczak. Nie wied sieli 
nic o wygran»- i nawet nie liczyli «_ 
nią. Portjer, p. P&pławjki posiadał 
całą jedn» ćwi_rtkf i ćwierć drugiej.
Dostał więc pełne 230.000 zł. Pozo­
stali trzymali resztę losu do spółki. 
gdvż nie stać ich óylw na samodziel­
na ćwiartkę —  a dziś tyoie się im 
zupełnie zmieni, bo każdy z nich po­
siada po 50.000 zł.

Wogóle w osłatn ej klasie War­
szawa miała specjalne szczęście do 
wielkich wygranych, podczas gdy w treclizcwać 
poprzednich ciągr:en!ach wygrywała 
pra i».s łzy stk. -m prowinaja.

wanych do tego celu a pustych 
schroniskach.

Rozumie się, że przy takiej orga­
nizacji wszelkie zakupy i operacje go­
spód arczc-iinaz »owe wypadają wyjąt. 
kowo drogo —  i że tą drogę wiele 
pieniędzy z kasy miejskiej bezpowro­
tnie uciekło. Jeśli zaś do tego niedo­
łęstwa, niedbalstwa, lekhomy Inności 
w szalowaniu publicznym pieniądze m 
dodać jeszcze dość liczne wypadki 
zab< czające o kodeks karny — zn - 
zumiemy jak wiele pieniędzy wyrzu­
cono v błoto, za które to pieniądza 
można było Warszawę upodobnić do 
stolicy wielkiego państwa.

Dwte umowy i daltowe, zawierają 
w sobie w razie wykonania stratą 10 
do 15 miljonów złotych, bowiem 
Miasto miałoby w rezultacie zapłacić 
okwio ?5 mil zŁ, a roboty warte są 
drfcdaj 10 do 15 mil), zł.

Kwestia budowy szkól nie wyozer- 
pule sią bynajmniej na sprawie z Roj- 
zennmi, ale podobnie łat sinych umów 
jest znucznie więcej I wszystkie one 
si tsraz b idane Jast tam więcej ta­
kich szkół w których około miljona 
zgnry zapłacono, aby wzamiaa otrzy­
mać coś nieprawdopodobnie małego.

DEFICYTY! DEFICYTY!
V  ciągu ubiegłych sześciu lat, w 

ten. lat wysokie) kcmjunktury, spo­
wodowano 73,5 nillj. zł. deficytu bu­
dżetowego. Na pokrycie tego deli- 
cytn Miasto bezprawnie zatrzymało 
inkasowane podatki państwowe, za­
ciągali, choćby 15%-owe pożyczki, 
albo nie płaeJo zupełnie rachunków 
i poborów pracownikom.

Opracowany został plan konwersji 
części tych długów w olbrzymiej su­
mie 20 rrłlj. zł program Cen . prze­
ważającej ozęści jest jnż wykonany 
dzięki pr* cbyinemr stanc wuku P. 
Ministra Snarbu i instytucji łinanso- 
wych, które program ten już zreali­
zowały.

Przystąpiliśmy więc do wy- 
budowauia 10 gmachów szkol- 
nych na pomieszczenie 24 szkół 
powszechnych 7 - mioklaso* 
wycb. Kalkulacja Jest tego ro­
dzaju, że gdy z& 16 lokali szkol 
nych nieodpowiednich płacimy 
350.000 zł. rocznie komornego, 
to amortyzacja i procenty od 
kapitału potrzebnego na wybu­
dowanie tyluż szkół własnych 
i to większych będzie nas kosz­
towała około 290.000 zł rocz­
nie.

Drugiem przedsięwzięciem in 
westycyjnem jest decyzja do­
kończenia gmachu Szpitala 
Przemienienia Pańskiego na 
Pradze

Mury tego gmachu sterczą, 
drażniąc ludność już od 1929-30 
roku Jest to jeden z licznych 
niestety gmachów rozpoczę­
tych, a nieedokończonych, skut 
kiem czego grube miljony wło­
żone w te rozpoczęte budowy 
marnują się Heapc-żytecznie-

Wreszcie trzecia decyzja do­
tyczy zabrukowania 30 uilic na 
różnych przedmieściach War­
szawy. Są to wszystko ulice 
zamieszkałe i uczęszczane, a 
niezabrukowan? zupełnie i sta­
nowiące bajora błotniste, nie­
tylko w  czasie dni deszczo­
wych, ale nawet w czasie lata.

P< t.z«b? miasta są olbrzymie a 
środki mste, Ala przy ogólnym entnz- 
jaźmi* dla spraw au<v uch, który to 
entuzjazm pragnę brdrlć po przoz na­
prawę apor^tu miejskiego —  nic wąt 
pię, że środki te można nwlelokrot- 
nić.

Nie wątpię, że nastawienie aparatu 
miejskiego na właściwe zrozumienie 
roli funkcjonariusza miejskiego 1 ro]i 
zarządu miejskiego, na zmianę metod 
postępowania w stosunku du ludności 
wytworzy ścisłą łączność miedzy oby 
watdem a zarządem miejskim, łącz­
ność, która jak powiedziałem uwielo- 
krotal nasaa możliwości i pozwoli nam 

marzenie każdego war- 
r.zowlunLj, aby Wr-szawr stała się i 
godną Stólicą Polski PI'

t e r a

- Wesoły Kącik
i

ZMIANA KIIMATU
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Po deszczystem i chmuntem 
lecie gtymaśne słońce zatzęio 
nadobre przygrzewać dopiero 
we wrześniu.

Panowie Pipm&u i Stokrotka 
rozkoszują się właśnie w ogro­
dzie spóżnionem słońcem i za­
stanawiają się nad dziwmemi 
kaprysami natury.

—  Coś się wszy stko pokręci­
ło — ntwierdża pan Pipman. — 
Całe łato była jesień, a na je­
sieni się zrobiło lato. Jak pan 
myśli, panie S., dlaczego tak 
iest?

—  Nie wiem. Nie moja bran­
ża. Spytaj s»ę pan Cymormana. 
On handluje parasolami, to się 
zna na pogodzie.

—■ Mnia się zdaje, źe u naś 
się zmienia klimat.

—  Możliwe,
— Jak tak dalej pójdzie, to w 

styczniu będzie upał, a w lipcu 
pan sie będziesz ślizgać na śli­
zgawce.

— Nie będę.
—  Dlaczego’
—-  2  powodu nie umiem się

Ślizgać.
—  Idjota! -Ta mówię tylko dla 

przykładu. Ładnieby to było, 
co? Lipiec, pan idizie w kąpielo 
„ym  kostjumie na plaże i nagle 
pan widzi, że plaża wcale nie 
jest plaże tylko ślizgawka.

— Nie gadaj pan głupstwl
—  A  ja panu mówię, że kli­

mat się u nas zupełnie zmiema. 
I wszystko jest tnbżliwe! Nawet 
to, że u nar się zrobi nagle Bie: 
gira Północny.

— Idż, warjat! W Saskim O- 
gi odzie sie zrobi góra lodowa, 
co?

— Ws.-ystko możliwe.
— A  skad pan wiesz, że się 

nie zr ibi pustynia Sahara?
— Też możliwe. Pan byś wo 

lal Saharę?
— Nie. Jużbyra wolał Biegun.
—  Dlaczego? Na pustyni 

jest caiy rok gorąco, przyjem­
nie. Nawet w styczniu pan mo­
żesz spać przy otwartem oknie.

— Dziękuję! Poto żeby rpać 
przy otwartem oknie, to ja po­
trzebuję Srharę? Zresztą i tak 
bym zamykał, bo aię boję zło­
dziei.

—  A  co pan będzie miał z te 
go jak u nam będzie Biegun?

—  Biegun? Masz pan pojęcie, 
jak sie handel ruszy? Zaczna 
nas odkrywać, sie zjadą róbni 
podróżnicy, wyprawy...

—  Id; pan! Podróżnik, co ie- 
dzie odkrywać biegun, da panu 
dużo utargować? Co on potrze­
buje? Pan wiesz, że on potrafi 
żyć sameini sucharami?... Panie 
S.! Nie, upieraj się pan! Już le­
piej żeby była moja gorąca Sa­
hara, niż pański zimny Biegun.

— Wykluczonej
— Co się pan upierasz?
— Bo mam w domu scho­

wane na zimę może 6 kilo szmal 
cu- A  co ja z nim zrobię na Sa­
harze? Pan nie wie, że szma­
lec się psuje od upału?

— Coo?l Dlatego pan chce 
Biegun? Łobuzi Będę dla pana

S P O R T
POGROM L F. r

Drużyna F. C. Milano .vł -chy) 
rozegrała w czoraj. oslatai mecz w 
fo lsce . PnzeciwaMfflem W łochów był 
katowicki I. F. C., który absolutnie 
nie dorósł do poziomu „Milano". 
Zwycięstwo odnieśli Włosi w druz­
gocącym stosunku 6:0.

ZAPAŚNICY BUDAPESZTU 
W  POLSCE

Zapaśnicza reprezentacja * cr>>- 
peszlu rozegra w Polsce aafinityw- 
nie trzj spotkania, a mianowicie.

30 b. m. —  w KatowicaiJ* 2 paź­
dziernika w Krakowie i  6  —  7 paź­
dziernika w Warszawie.

W stolicy zawodnicy węgierscy sto 
czq dwa spotkania: p erwszego dnia 
wajuzyć ma ją z zespołem YMCA, a 
drugiego dr a —  m reprezentacją 
Warszawy.

Węgrzy przyjeżdżają do Połąk:' w 
najsilniejszym twoim składzie. Re- 
ptózenłacja Warszawy została neta- 
lon jak następuje)

Mianowski (Legia), Pyć, Szajewski 
i Nouif [SwitJ, Ksiąźkiewitz (Elektr.), 
Hebda i Puenta z Legfi.

POLSKA — NIEMCY W BOKSIE
Mlędiry.p iństwowy m*ioz bokserski 

Polska -  Niemcy odbyć się ma w 
dniu 25 listopada b. r., w jednen z 
m s*f niemieckich.

Zawodnicy polscy przed tem weź- 
nem spotkaniem przejść mają spec­
jalny obóz kondycypy, jakj zamierza 
zorganizować zarząd PZB na Biela­
nach w CIWF p o d  kierunkiem treue- 
ra Stamma. W  obozie wziąć ma 
udział szesnastu najlepszych naszych 
pięśclarty.

HOKEIŚCI AUSTRJa CC?
STARTUJĄ W  POI SCI

Nadchodzący s son hokeja lodo­
wego rozpoczynamy międzypaństwo­
wym meczem Poloka — A t strja.

Wczoraj, w piątek, Polski Zw. Ho­
keja Lodowego otrzymał potwu dze- 
nie startu hokeiatów austrjackieb w 
Polsca z jedr oczemem zaproszeniem 
Polaków do Wiednia na otwarcie te­
zo.,u anstrjaekiego.

Mecz Polska —  Amfaj* odbędzie 
się pod koniec listopada, względnie 
w pierwszych dniach grudnia. 

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
LIGA ANGIELSKA POKONAŁA 

IJGĘ IRLANDZKĄ
W  Belfast odbył sią wczoraj p'erw- 

»zy mecz międzyligowy, rozegrany 
pomiędzy reprezentacjami ligi angiłl- 
sklej —  Iig! irlandzkiej.

Zwyciężyła liga angielska 6:1 (3:1).
O MISTRZOSTWO sWIATA  

W  BOKSIE 
LIVERPOOL. (PAT), Freddia Mil­

ler, bokserski mistrz świata w«gi 
piórkowej, pokonał wczoraj w D, 
czt: o tytuł mistrzowski boksera NV. 
Tarle.on .  ni punkty w 15 rundach.

Wspanfanr dar Wągier 
dla powodzian

Rołnior węgierscy ofarowsti na 
rzecz powodzian w Poleci1 10 wago­
nów psseniey V . oniał, ten dar 
orzywiezi* to Polski epcejalua lei: -  
gacja w osobach znanego przyjacie­
la Polski br. Szeehzuyi, d,. Antonie­
go .-iteiuera, dyrcHom Izby handlo­
wej węgiersko-polskiej w Bud apos*- 
cie i radcy Techerla.

DJogacja przybędzie de Warczą wy 
w końmr przyszłego tygodnia i hę- 
d: >e podejmowana przez ogólnopol­
ski krmitet pomocy powodzianom i 
Izbę handlową polsko • węgierską w 
Warwa wie.

jądąc lądem, wchłaniasz w płuca 
kn-z — na kardem kilometrze —  

Czyż nie milej aamolotem 
Rnat przeczyste mknąć powietrze!!!

Lecznica Dra G I S E  8 A
W ENERYCZNE. PŁCIOWE. SKÓR­
NE CHMIELNA 47. -od 9 r. Uó * w.

np. p , BFR« i s  Wierzbowa 9 (P1- 
Teatralńy) WENERYCZNE, PŁCIO. 
WE. SKÓRNF Go ii  1— 2 pp. 5 - 8  
w. Panie 4—5 pp.

Dr. mcd. SZTCRN  Senatorrka 8
przy PI Teatralti.) Weneryczne, pą- 
herza. dróg moczowych, płciowe 
r. — 8 w.

L e c z n l r a  Nalawkl is (Zamen- 
hoła 12) W EN F R Y C ZN E  SKÓRNE  
ŁCIOWE. godz. t — 8 wiscz

marzł, żeby uię parWki szmalec 
ni.? zepsuł? Pazzot yt,ct!1 nachal- 
nikl Egoistki

Napoleon Sądek.
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I Ł O A N U
W zruszające dzieje p ięk n ego  dziew częcia

Gdy Anusia pogrążona była w tragicznych roz­
myślaniach, nagle weszła do niej Elżunia. Padły so­
bie w objęcia...

Po długiem milczeniu, Anusia szepnęła przez
łzy:

— Straszne, co?
Tak... i tem straszniejsze, źe... to przecież 

wcale nie twoja wina... Cierpisz za cudze grzechy...
—  Jakto? Za czyje?
—  Nie udawaj... Wiesz dobrze...

Ależ przysięgam ci, że nie wiem...
—  Dziecinko, nie kłam... Wiesz, źe się poświęci­

łaś dla mnie... Przyznaj się przynajmniej...
Anusia nie odpowiadała. Spojrzawszy na Eliu- 

nię natomiast spostrzegła, że jest także strasznie 
zmieniona, nieomal nie do poznania.

Zaniepokojona zapytała;
-— Ale i tobie coś jest?
—-  Tak i nie będę tego przed tobą ukrywała, bo 

moja tajemnica zbyt mnie przytłacza. Już od wielu 
Ut wyrzucam sobie, że cierpisz za mnie, że gdyby nie 
ja, nie doszłoby do waszego zerwania, a tem samem 
do tego, co się teraz stało i już się nigdy nie od­
stanie...

Anusia już nie mogła dłużej zaprzeczać. Szep­
nęła:

— Tak, to prawda, ale nigdy nie usłyszysz na­
wet jednego słowa skargi z mych ust.

—  Wiedziałaś wszystko, prawda? _
—- Nie... Domyślałam się tylko... Ale żywej du- 

•ry o tem nawet słówka nie pisnęłam... Wiedziałam, 
źe wychodzisz zamąż... że od twego małżeństwa zale­
ży był całej twej rodziny... Czyż miałabym gadul­
stwem odwdzięczyć się za tyle dobrego, co od was 
zaznałam przez tyle lat?

— Więc poświęciłaś się dla nas... _ .
— Tak, ale spodziewałam się do ostatniej chwi­

li. że...
—- ...że co?
—  ...źe Jaś wróci... że Bóg zlituje się nad na­

mi... że Jaś zrozumie, jak mnie dał opętać szatano­
wi zazdrości. Niestety, teraz już... przepadło...

-— Tak, ale twoim cierpieniom nadszedł już 
kres. I miałaś za sobą przynajmniej czyste sumienie, 
a to bardzo wiele... Moja kara zaś teraz dopiero się 
sacayna. 1 jest słuszna...

— Jakto? Nie rozumiem. Dlaczego?
— Nie znasz wielu szczegółów mego życia, choć 

ono właśnie stało się przyczyną twego nieszczęścia. 
Kochałam Olgierda... jak ty Jasia. Dlaczego poko­
chałam takiego nicponia, Bóg raczy wiedzieć. Miłość 
ma swe tajemnice niezbadane.. Powtarzał mi nie­
ustannie, że mnie kocha, uwielbia, ubóstwia... Byłam 
taka jeszcze głupia wtedy, że mu wierzyłam. Wie­
działam, że jest lekkomyślny, ale to cała nasza 
młodzież jest taka. Nie wiedziałam natomiast o wie­
lu gorszych rzeczach. Zresztą, sama wiesz, źe jak się 
kogoś kocha, widzi się tylko jego jasne strony, a nie 
dostrzega, czy nie chce dostrzegać ciemnych. Wyma­
rzyłam go sobie na męża, wyśniłam w snach dziewi­
czych. Cieszyłam się na myśl, że będę jego żoną. 
Uważałam to już za pewne i dlatego... tu muszę ci 
wyznać coś, co mi zawsze rumieńcem twarz zalewa..

Cichym szeptem, jakby w obawie, aby kłoś nie 
dosłyszał, zwierzała się:

—  Przyznam ci się szczerze, źe pożądałam sza­
lenie Olgierda, który pierwszy rozbudził me zmysły. 
Tak bardzo uświadomiona nie byłam. Tyle tylko co 
mi szeptały na ucho przyjaciółki. I... postanowiłam 
postępować, jak one... To znaczy, że... strzegłam mo­
jej niewinności i na nic ostatecznego nie pozwoliła­
bym, ale... nie opierałam się rozmaitym pieszczot- 
kom i... sama nawet Olgierda do nich zachęcałam. Czy 
uwierzysz, że... bywał nawet nocami w moim poko­
iku panieńskim? Tak, tak... Zaczęło się od pocałun­
ków i... innych rzeczy... w parku, w lesie i w krza­
kach... lub podczas wspólnych kąpieli rzecznych w 
ukryciu... a potem już wprost przychodził do mnie w 
nocy pocichutku i było... prawie wszystko... prawiel 
Mogę ci tylko na usprawiedliwienie moje powie­
dzieć, że odważałam się na to wszystko jedynie dla­
tego, że przysięgał, iż ożeni się ze mną napewno. A 
potem zdarzyło się, źe na kilka dni wyjechał do 
warszawy. Teraz już wiem, dlaczego, wtedy nie do­
myślałam się nawet. Noce bez niego były mi bardzo 
smutne... Aby więc sobie brak jegc wynagrodzić, pi­
sałam co noc listy, w których wspominałam nasze 
wspólne noce pieszczot i upojenia, opisując dokład­
nie wszystko, co między nami było... Pisałam, na- 
przykład: „Myślami tulę się do twej nagiej piersi 
męskiej i rozpłaszczam o nią kule mych piersi..." 
albo „Myślami jestem cała przy tobie, drżąca z roz­

koszy i ślę ci najpłomienniejsze pocałunki w kazdy 
zakątek twego kochanego ciała" i... i nawet jeszcze 
takie rzeczy, których nie mam odwagi ci powtórzyć, 
a które były... Głupia, lekkomyślna, wszystko w tych 
listach wypisywałam i... tem się zaspakajałam... Tym­
czasem czas mijał, a Olgierd, wbrew przysięgom i za­
klęciom, nie oświadczał się oicu o moją rękę. V'tem 
ojciec przyszedł ze znaną ci już propozycją. Prosi­
łam o dzień namysłu, bo jakże mogłam wychodzić za 
Chomowicza, skoro kochałam Olgierda i nawet by­
łam z nim już po słowie. Skorzystałam z balu i po­
prosiłam go o schadzkę. Zośka mi doradziła, żeby 
to się stało u ciebie. Powiedziałam Olgierdowi wszyst­
ko, licząc na to, że mi powie, iż nie dopuści do ślu­
bu z innym. On zaś... bynajmniej temu się nie sprzeci­
wił, Bolało go tylko, że inny posiądzie moją dziewi­
czość, więc sobie ją wziął owej nocy... gwałtem... Tej­
że nocy prosiłam go o zwrot listów. Nie dał mi ich 
ani nawet później, wymawiając się tem lub owem.~ 
Ale to jeszcze nic... Okazuje się, źe Olgierd miał w 
Warszawie kochankę, która go... o zgrozo., utrzymy­
wała... Ona to skradła mu moje listy. Chce teraz je 
oddać mojemu mężowi. Uważa bowiem, że ja jej 
wydarłam Olgierda i że on ją teraz porzuca prze- 
zemnie. Zamiast zrozumieć, że Olgierd poprostu chce 
się odczepić od starzejącej się kobieciny, ona mvśH. 
źe jo go od niej odciągam. Powiedziała mi to wyraź­
nie.

— Jakto? Mówiłaś z nią?
— Miała bezczelność przybycia do mnie i stawia­

nia mi warunków... Powiedziała, że nie odda tych lis­
tów Bolkowi, jeżeli jej dam., dwieście tysięcy zło­
tych... i to do jutra... Co robić? Co robić? Umieram 
z rozpaczy..

—1 Możeby skłonić Olgierda, aby powstrzymał 
ją od tego kroku?

Kto wie, pomyślała Elżunia, może to doprawiły 
dobra myśl. Choć może on jest w zmowie z tą ko­
bietą? Po nim można się wszystkiego spodziewać. 
Bo skąd miałaby te listy i skąd znałaby treść listo 
Elżuni do Olgierda. Może doprawdy uczyniła to 
wbrew jego woli, ale może i za zgodą?

Chociaż możeby spróbować jakoś z Olgierdem? 
Możeby go czemś.. ugłaskać?

Dalszy ciąg nastąpi.

P02ERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z tainIKów potwornej afery w świecie arystokracji

Być może, że działałem nieco brutalnie i szorst 
!*0- Kierowała mną miłość, jaką żywię dla swej żony 
i obawa, że mogę ją utracić. Postawiłem na swojem. 
Slub nasz się odbył. Zdaje się< źe nie sprawił on za­
dowolenia mej teściowej, która od tego czasu wyra­
źniej okazywała mi niechęć. To wszystko.

Noderski umilkł. Lamocki patrzył na niego, po­
ruszając się od czasu do czasu niespokojnie na 
krześle.

. —  No tak... To, co pan nam powiedział, wyjaś­
ni* atan chorej. Nie zmienia to w niczem naszego 
°fzeczenia, a raczej je popiera: chorą należy umieś- 
C|f.W 6anatorjum * tam poddać przedewszystkiem 
°bserwacji. Wyniki obserwacji zadecydują o dal- 

postępowaniu. Narazie stan chorej wymaga ab­
solutnego spokoju. Będzie lepiej, jeśli nikt z ro­
dziny nie będzie jej niepokoił. Najodpowiedniejszą 
opiekę roztoczy nad nią zawodowa pielęgniarka. Po- 
**, tem dr. Chojecki będzie czuwał nad stanem cho- 
reJ póki nie znajdzie się w zakładzie leczniczym, 
Prawda kolego?

pr. Chojecki skinął głową, 
i Noderski wstał, skłonił się i, trzymając żonę pod 

wyszedł z pokoju.
Kiedy szli do salonu, Lila zatrzymała męża. 

jj. Stef! Mamcia kochała się w tobieI Dlaczego
°  tem nie powiedziałeś?

: Poco miałem ci to mówić? Byś przeżyła
,0**cze więksZą tragedję?

^  Stef! Mamcia była twoją kochankąl 
p e r s k i  żachnął się.

Przypuszcz cl J ° głowy przychodzą takie

zu®iem^L*.^kłamiesz! Wiem, że tak było. Teraz ro- 
kawalerski 7jr*^k°! Kiedy byłam u ciebie, w twojera 
złapała n=,^?Lm*eszkaniu na Koszykowej i matka nas
t ie  Z L  ;  gorącym uczynku, wtedy przyszła do cie 

lako do swego kochanka! Powiedz prawdę!
dr°śa _  powiedział zniecierpliwiony 

sobie jakieś sytuacje niestwo­
rzone, a potem domagasz się gwałtem, bym «  przyta­
kiwał. ̂  Jeśli przeczę uważasz że kłamię. Cz^tak czy 

“ ej jakby umyślnie szukasz przyczyn do rozdraż­

nienia się. fCategorycznie ci oświadczam, że z matką 
twoją nic mnie nie łączyło i zabraniam ci poruszać 
ten temat.

— Ja muszę wiedzieć prawdę!
—  Powiedziałem ci ją. Uważaj tę sprawę za wy­

czerpaną całkowicie. Nie odpowiem ci ani jednem 
słowem, jeśli kiedykolwiek ją poruszysz.

Lila nagłe zarzuciła mężowi ręce na szyję.
—  Ale ty mnie kochasz, jeśli nie chcesz powie­

dzieć prawdy!... —  zawołała.
— Lila!
—  Nie krzycz na mnie! Ja chcę, żebyś mnie ko­

chał, tylko mnie!
— Chodźmy już do domu. Jestem zmęczony 

i zdenerwowany tem wszystkiem.
To była prawda. Dzień, który minął, nie szczę­

dził mu wrażeń, następnego dnia miał stanąć z bronią 
w ręku naprzeciw Przybosza,

PANOWIE W  CYLINDRACH 
NA LEŚNEJ POLANCE.

Przysłowiowa polska jesień ubrała w przepyszne 
barwy cały świat. Za szarem smutnem skupieniem ka­
mienic warszawskich, świat stał się piękny w jesien- 
nem słońcu. Złocistością liści więdnących, przepychem 
kwiatów w ogródkach. Wśród popustoszałych pól, 
przeciętych szosą, pędziły trzy samochody. W jednym 
z nich siedział Noderski, Montemort i ks. Drewiczyn. 
W drugim Przybosz ze swym sekundantem, w trze­
cim dwaj lekarze. W  dwóch pierwszych panowało 
zrzadka przerywane milczenie, w trzecim lekarze roz­
mawiali o swoich sprawach zawodowych nieco ospale, 
często ziewając.

Noderski był blady i zdenerwowany. Patrzył 
przez okno i starał się opanować.

— Mógłby kto pomyśleć, że tchórzysz — odez­
wał się Montemort.

— Dajże spokój! Wczoraj przeżyłem ciężki dzień 
Choroba teściowej zrobiła na mnie przygnębiające 
wrażenie. Poza tem z żoną miałem wiele przykrości. 
Młoda jest wrażliwa, więc bardzo źle na nią wpłynął 
widok chorej matki.

— Jestem również przygnębiony temi wiado­
mościami —  odezwał się książę. — Twierdzę, źe 
wszystkiemu winien jest Lamocki. Przy łak«m mężu 
naprawdę można zwarjować!

— Książe ma rację —  przyznał Montemort. — 
Lamocki jest dobrym człowiekiem, świetnym kolęgą 
klubowym, ale jako mąż nie jest ideałem.

. —  Właśniel Tak samo go oceniałem —przytak­
nął książę — Poprostu nie umiem się pogodzić z myś­
lą, że pani Mela uległa,takiemu nieszczęściu! To jest 
okropne, to jest wstrząsające! Nie ukrywałem i ni* 
ukrywam swego zainteresowania panią Melą. To jest 
czarująca kobieta. Ach, wy tego nawet ocenić nie po­
traficie!

Książę Drewiczyn westchnął i pogrążył się w za­
dumie. W  samochodzie zapanowało milczenie.

W ponurym nastroju całe towarzystwo dojecha­
ło do obranego zgóry miejsca. Gromadka panów w 
czarnych strojach, w cylindrach na głowach zosta­
wiwszy samochody na szosie, poszła naprzełaj las­
kiem i po paru minutach znalazła się na polance, dep­
cząc obojętnie liljowe wrzosy, na których błyszczał* 
poranna rosa.

Młodzi i niezwykle przejęci swojemi obowiąz­
kami sekundanci Przybosza, nie tracąc ani chwili, po­
częli oznaczać stanowiska i przeglądać broń. Monte­
mort patrzył na nich osowiały niezadowolonym wzro­
kiem. Usiłował w przeddzień przekonać młodych za­
paleńców, że pojedynek jest tylko honorową formal­
nością, że wystarczą strzały ślepemi ładunkami, jak 
to się najczęściej praktykuje. Propozycja jego była 
przyjęta z oburzeniem i Montemort uważał, źe tylko 
dzięki swemu taktowi uniknął nowej awantury. Mi­
mo wszystko postanowił jeszcze ostatni raz spróbo­
wać porozumienia. Zbliżył się do pochylonego nad 
pudłem z pistoletami młodziutkiego inżyniera Ma- 
czewskiego i zagadnął.

— Nie uważa pan za stosowne zwrócić się do 
naszych mocodawców z propozycją pojednania?

— To próżna fatyga! Zygmunt sie nie cofnie.
Dalszy ciąg nastąpi.



Str. 3. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.

Sztekker* w roli mordercy
Sad z t : dal potworne oskarżenie i uniewinnił wle!okrotneso mistrza Polski

.. * ..   \ t  . . . i • w ;  i * . x x m . 1 i. t ____   i  1  13  L. I  , . r  l o ł l m  A T ło l /l r o r  i iw n  ó  oPrzy olbrzymiem zaintereso­
waniu publiczności, wśród któ­
rej widać było stałych bywal­
ców turniejów zapaśniczych w 
Cyrku, poczynając od widzów z 
loży, poprzez galerję, aż do 
chłopca roznoszącego lemonja- 
dę, — rozpoczął się wczoraj nic 
zwykle sensacyjny proces wie­
lokrotnego zwycięzcy, Teodora 
Sztekkera, oskarżonego o po­
gróżki zabicia atlety Miazia o- 
raz namawiania go do zepchnię 
cia z góry w przepaść znanego 
arb'tra walk, Józefa Brańskie- j  
g°. !

Wytoczenie sprawy karnej o 
tak potwornych zarzutach, wy­
wołało zrozumiałe zaciekawie­
nie, to też atleci, biorący udział 
w procesie, poprostu przecis-' 
nąć się nie mogli do stołu sę- j 
dziowskiego, niczem w Cyrku, j 
na zakończeniu turnieju. 

OSKARŻENIE
Przedmiotem rozprawy stała 

się skarga prywatna, wniesiona 
przez atletę gorszej kondycji, 
Józefa Miazię, który w urzę­
dzie śledczym zameldował, że 
Sztekker namawiał go do uś­
miercenia arbitra Brańskiego, a 
i jemu samemu groził zabiciem, 
w lazie gdyby n:e potrafił za­
chować tajemnicy.

Sztekaer wystąpił w sądzie 
ubrany z dużą elegancją, w 
bronzowy garnitur i białe getry. 
Obrońcą jego był adwokat Al. 
Prymak, sam sportowiec, b. bo 
kser.

SZTEKKER ZAPRZECZA
— Całe oskarżenie opiera się 

na fałszywych zeznaniach lu­
dzi do mnie usposobionych nie­
życzliwie, —  zastrzegł się na 
wstępie. —  Wszystko obraca 
sJę dokoła niemiłego zajścia ja 
kie rozegrało się w Zurięhu 
(Szwajcarja), na wigilji Boże­
go Narodzenia.

Właściciel lokalu, w którym 
odbywał, się turniej, urządził 
dla nas gościnne przyjęcie, z u- 
działem swej rodziny, prasy i 
wielbicieli sportu zapaśniczego. 
Miazio i Grabowski przyszli pi 
jam i wywułali gorszącą awan­
turę, zaczepiając żonę właści­
ciela. Zrobiło to na wszystkich 
obecnych przykre wrażenie. Po 
stanowiono więc obu pijaków u- 
sunąć. Gdy ich wyproszono, za 
częli ciskać kamieniami w szy­
by i znów wtargnęli na salę. 
Wtedy zapaśnik Kawąn i mój 
sekretarz osobisty, Lentz, wy­
biegli, aby uspekoić awanturni 
ków. Po 10 minutach załatwili 
się z nimi. Miazio wrócił za­
krwawiony. Musiała wypaść ja 
kaś scysja i podczas bójki zo­
stał zraniony.

—  A  gdzie pan był wtedy? 
—  pyta sędzia Gadomski.

—  Na sali. W zaiściu udzia 
łu nie brałem, wydałem tylko 
polecenie usunięcia Miazi i Gra 
bowskiego, bo kompromitowali 
nas. Miazio poszedł do szpita­
la, ale już na drugi dzień po­
wrócił, przepraszał mnie za 
wszystko i niezgody o to nie by 
ło.
TAJEMNICA POTWORNEGO 

OSKARŻENIA
Całe oskarżenie wynikło na­

tomiast z innych względów. 
Miazio założył razem z innymi 
niezadowolonymi atletami zwią 
zek w Bydgoszczy, który ogło­
sił szereg obraźliwych dla mnie 
komunikatów. Wszystko przez 
konkurencję. Obawiali się, że 
im będę przeszkadzał. A  to jest 
związek hitlerowski. Oni wal­
czą przeważnie w Niemczech. 
Całą histcrję z namawianiem 
do zabicia Brańskiego, Miazio 
wyssał z palca. Najlepszy do­
wód, że do dziś dnia pozostaję 
w najlepszych stosunkach z 
Brańskim. Właśnie otrzymałem 
od niego z Anglii serdeczny list 
a zeznanie spisane u notarjusza 
zaprzecza wszystkim posądze­
niom mnie.

— Czy groził pan kiedykol­
wiek Miazi?

—  Nie, choć miałem z mm 
ciężkie życie. We Lwowie wy­
cofałem go z turnieju, bo pod­
czas pierwszej - walki bokser­
skiej, poddał się. W Szwajcarji 
znów, gdy okazało się, że nie 
nadaje się na zapaśnika, był 
Kontrolerem biletów na walki. 
Często przepraszał mnie za 
wszystko, przyjeżdżał nawet 
do mnie do majątku, mówiąc, 
że nie ma co ieść i prosząc, że­
bym wszystko złe puścił w nie­
pamięć. Skarżył się, że mu ko­
chanka uciekła do Włoch i za­
brała pieniądze,

C\ RIl robił z polaka  
LITWINA

— Czy ogłaszał pan Miazię, 
lako Litwina, a nie Polaka?

— Nie, to robiła dyrekcja cyr 
ku. Zresztą Garkowienko i dziś 
walcząc w Berlinie, prżez swó 
szowinizm podaje się za Ukra­
ińca i podnosi rekę, jako Ukra­
iniec.

— Jakie stosunki były z 
Brańskim?

—  Nie zaprzeczam, że mogły 
się zdarzać drobne nieporozu­
mienia, ale tylko w ramach za- 
wodu. Brański oisze obecnie do 
mnie z Anglji, że wolałby nie 
stawać na tę sprawę, bo Grabo 
wski i Garkow lenko mogą go 
pobić. Wolał złożyć swe zezna­
nia w tej sprawie u rejenta.

ZEZNAJE MIAZIO
Po takich wyjaśnieniach, 

zwrócono uwagę na Miazię, któ 
ry po zaprzysiężeniu tak zaczał

Sprawa o dzieciobójstwo
WILNO, Mieszkanka wsi Sie 

liszcze powiatu wilejskiego He 
lena Płuksowa znalazła przed 
dwoma dniami zagrzebane w 
błocie przy moście drogowym 
zwłoKi noworouka i powiado­
miła o  tem policję. W wyniku 
przeprowadzonego dochodze­
nia ustalono, że drogą tą w oz­
naczonym czasie przejeżdżała

z Krasnego Paulina Hiyszynów 
na, która w urudzc urodziła 
azieecko, udusiła je . zagrzeba­
ła. Zatrzymana Hryszynówna 
przyznała się, że dziecko za­
grzebała, lecz oświadczyła, że 
dziecko urodziło się nieżywe. 
Trupa noworodka odesłano do 
ekspertyzy lekarskiej a prze­
ciw Hryszynównie wytoczono 
sprawę o dzieciobójstwo-

Nona przygoda pijanego
BIAŁYSTOK. Będąc po dohią datą 

i nie mogąc na własnych nogach zajść 
do demu p. Antoni Walesiuk z Bag- 
nówki zwrócił się do dorożkarza Jó­
zefa Jaworowskiego (Pierackiego Nr.

. 105) z pytaniem:
— Wolny ś?
—  Wolnym! —  brzm.ała odpo­

wiedź.
— No to jedź do Bagnówki z pa­

nem Wałesiukiem.
Pan Antoni usadowił się wygodnie 

i zmę-.zony libacją zachrapał a p. Ja 
worowski zaciął kon i batem i weso­

ło pogwizdując pojechał.
Przykre było przebudzeire p. W a- 

lesiuka. Przetarł oczy i widzi, żejest 
na Wygodzie. Z trzydziestu złotych, 
Które miał przy sob e, wsiadając do 
dorożki, ani śladu. Dorożki również 
nie było.

—  Kaca mn.e męczy jak cholera,— 
rzekł do siebie p. Antoni —  ale pa­
mięć jeszcze mam. Jak widać Jawor- 
szczak okradł mnie. rzucił na bruk 
p Choroszuchy i wywiał.

Teraz p, Antoni poszedł do kom’:- 
sarjatii, gdzie sporządzono odpowied­
ni protokół.

— Kiedy byłem potrzebny 
Sztekkerowi, jako „podkładka' 
to robił ze mną, co chciał 
Wszystkie jego mistrzostwa są 
kupione.

Z amatorami walczyć nie 
chce, ze mną nie walczył ani ra 
zu, choć się go nie boję.

Ledwie przyjechaliśmy do 
Szwajcarji, w taksówce z dwor­
ca powiedział mi, że tutaj są ta 
kie wysokie góry, że ;ak się ze­
pchnie „pudla" (Barańskiego), 
to tylko plama po nim zostanie. 
Powiedziałem na to, — możece 
sami to zrobić, ale ja zameldu­
ję wtedy policji.

Sztekker namawiał mnie. 
„Zrób, to dostaniesz większą ga 
żę i będę cię puszczał walczyć 
z atletami", na co mu odpowie­
działem, że niech się tylko jaka 
krzywda stanie Brańskiemu, za 
raz pójdę do policji. Wtedy po 
kazał mi rewolwer, aż się zlęk- 
łem, bo byłem na froncie i wy­
celowana lufa robiła na mnie 
straszne wrażenie.

Zagroził mi: „Jak nie bę­
dziesz cicho, to cię każę sprząt 
nąć, w ten, czy Inny sposób"*. 
Nie mając grosza przy duszy, 
balem się oskarżać Sztekkera w 
Szwajcarji, bo wyrzuciliby nas 
wszystkich Polaków.

W wigilję, rzeczywiście by­
łem podchmielony, bo Grabow­
ski obchodził swoje urodziny i 
wypiliśmy razem trochę wina. 
Wszystko szło dobrze, bo niko­
go nie zaczepialiśmy, tylko ja
00 pijanemu stale podchodzi­
łem do Brańskiego, żeby mu po 
wiedzieć, co Sztekker dla niego 
szykuje.

Chciałem go uprzedzić o zbro 
dni. Ktoś mnie musiał jednak 
podsłuchać. Lentz, albo Sztek- 
Ker. Kazali mi wyjść z sali. Na 

"chwilę wyszedłem, ale zjawiłem 
się zpowrotem, bo nurtowało 
mnie. żeby przestrzec Brańskie­
go. Ktoś wyskoczył Za mna i 
zranił mnie nożem w plecy. Nie 
wiem, kto to zrobił, bo padłem 
nieprzytomny.

OBAWA PRZED „W SYPĄ“
Groziła wsypa, gdyby się do­

wiedziano, że nie jestem Litwo 
nem, za jakiego Sztekker kazał 
mi się podawać. Wówczas do 
szpitala pizyszedł Garkowienko, 
bardzo przyzwoity i poważny 
człowiek, i.po naradzie, oświad 
czył policji, że spadłem z góry
1 poKaleczyłem się.

Właściwe zajście zostało więc
przed policją szwajcarską ukry 
te. Chciano aresztować Grabów 
skiego, bo on był razem ze mną 
i na niego padało podejrzenie,* 
Lentz błagał, żeby go nie oskar 
żać i obiecywał mi większą ga­
żę. Po powrocie do Lwowa, po­
stawiono mni? do walki z bokse 
rem, choć nie miałem o tem po­
jęcia...

—  Ile razy Sztekker pana 
groził?

—  Parę .az”
— A w stosunkach później­

szych, bvło dobrze?
— Tak.
—  Czy rozmowy wasze nie 

były rubaszne?
— On zawsze na mnie krzv- 

czał zgóry.
— A wtedy, gdy pokazał pa 

nu rewolwer, czy bał się pan o 
swoje życie?

— Tak.
— Dlaczego?
— Bo zrobił wtedy taką min?, 

że gdybv nie było nikogo Adjc- 
błiżu, tobym na pewno już nie 
żył.

—  Dlaczego przypuszcza' 
pan, że grozi panu śnrerć?

—  Żebym nie zdradzi tei Tc 
iemricy z Brańskim. Dostałem 
w udecy nożem, poto, żebym mil 
czał.

— Poco był pan w majątku u 
Sztekkera?

— Na jego zaproszenie.
— Czy wtedy o Szwajcarji 

były rozmowy?
—  Nie rozmawialiśmy, jak 

gdyby nic.
— Długo tak jeszcze było.
—  Do siei pma 1933 r.
— A dlaczego wtedy zmienił 

pan postępowanie?
— Bo uciekliśmy z Grabow­

skim z turnieju w Poznaniu, 
Sztekker nie płacił nam wcale.

— Ile jest panu winien?
— Razem z pożyczka, około 

tysiąca złotych, a Grabowskie­
mu przeszło dwa tysiące

— Czy o to nie było kłótni?
BUNT

— Nie chciał z nami rozma­
wiać o pieniądzach i wypędzał 
nas z garderoby W Katowicach 
aresztowała nas policja, z oskar 
żenią Sztekkera o kradzież. 
Mnie zwolnili zaraz, a Grabow­
ski musiał jechać pod konwojem 
do Przemyśla. Tam go wzięli na 
wódkę i pogodzili się. I ja też 
później pracowałem jeszcze, bo 
nie miałem gdzie zarobić, a zaw 
sze dobre były te kilka groszy... 
Wewnętrznie iednak stale bun­
towałem się przeciwko Sztekke 
rovi,

— Jak się stało, że raptem w 
Warszawie nabrał pan obaw o 
swe życie?

—  Bo chodzili za mna jacyś 
ludzie, a koledzy nfówiłi, że po­
dobno Sztekker ma mnie sprząt 
nąć.

— Zaczepiał pana?
—  Grozili mi. Raz w cyrku ja 

kiś Piętka powiedział do mnie: 
„Uspokój się, bo cię usadzimy".

— W czyim imieniu?
—  Ja wiedziałem, że to od 

Sztekkera. Innvm razem ICarlew 
ski przestrzegł mnie przed łobu 
zami pod cyrkiem.

—- A  dlaczego Sżtekkera bał 
się pan?

—  Bo nie mam innego prze­
ciwnika.

SZTEKKER 
OBALA OSKARŻENIE

Na to wszystko Sztekker oś­
wiadczył :

— Widzę, że będę się mu­
siał bardzo energicznie, bronić, 
bo pan mecenas nie zna tych lu 
dzi i nic nie wie o ich etyce 
Wszystko, co powiedział tutaj 
Miazio, jest nieprawdą! Zaz­
drość, że ja walczę bez pora­
żek i przez 7 lat wygrywam za­
granicą, spowodowała tę spra­
wę, Grabowski, którego Miazio 
jest obecnie menażerem, jest 
nędzną podkładką, choć miał 
szanse wyrobienia się. Miazio 
znów opanowany jest wygóro­
waną ambicją.

GRABOWSKI ZEZNAJE
Gdy wtoczył się na salę ol­

brzym Grabowski, aż dech za­
pierało patrzeć na tego wielko­
luda. I on też nieprzychylnie 
wyraża się o Sztekkerze, choć

Sztekker uważa go za swego u- 
cznia o dużej przyszłości

Zeznaje, że w Zurychu Lentz 
przepraszał pokrwawionego 
Miazię, że wszystko to się stało 
„na rozkaz". O groźbach jed­
nak nic nie wie. Słyszał tylko, 
że Miazio ma być sprzątnięty. 
Na pytanie, co oznacza !o sło­
wo, mówi:

— Że go pobiją i wyrzucą. 
Sztekker ma takiego sekreta­
rẑ :, co wszystko zrobi. On sam 
gotów jest zabić człowieka i 
iść za to do więzienia. Jak i- 
dziemy po ulicy, to zawsze się 
oglądamy poza siebie.

— Czy słyszał pan. żeoy 
krzyczał na Miazię, może pod 
czas upominania się o pienią­
dze?

— Mówił: „Słuchaj mnie, bo 
będzie źle!” Zapaśnicy bali się 
Sztenkera, bo zawsze ich stra­
szył.

GARKOWIENKO
Słynący jako „król żelaza", 

Aleksander Garkowienko, w
najodględniejszych stówach 
składał zeznania. Według nie­
go, zajście na wigilji wynikło 
stąd, że Grabowski tańczył i 
swenr długiemi nogami deptał 
po odciskach rozmaite kobiety. 
Poproszono go zatem, żeby 
przestał tańczyć, lecz on nie u- 
słuchał. Miazio wyprowadził go 
raz, ale nie mógł mu dać rady. 
Wtedy Sztekker kazał Lentzo- 
wi pomóc. Za chwilę rozległ się 
na ulicy krzyk, który Sztekker 
zbagatelizował, słowami'

„Wszystko w porządku” .
Kiedy Garkowienko wyszedł 

przed cyrk, spostrzegł okrwa­
wionego Miazię, a przy nim Len 
tza. SłysZał potem, jak Lentz 
rzucając nóż, zawołał do Sztek 
kera: „Ty, Judaszu, wszystkich 
każesz zarzynać"...

Od lekarza w szpitalu dowie 
d .̂iał się, że gdyby nóż wszedł 
głębiej o pół centymetra, to 
Miazio nie żyłby.

OSTATNI ŚWIADEK
Tak wygląda cała tajemni­

cza historja ze zranieniem Mia­
zi, rzucająca dziwne świaiło za 
równo na. osobę Lentza, jak i 
zabawy atletów. To też gdy 
Lentz stanął przed sądem, po­
stanowiono nie zaprzysięgać go, 
jako poszlakowanegp.

Zaprzecza on, by zranił Mia­
zię nożem. Miał go pchnąć tyl­
ko na ziemie, gdzie mogło ieżec 
potłuczone szkło.

Wesoło wypaała w ustach 
Lentza wiadomość, jakoby Mia 
zin po ucieczce swej kochanki 
miał zwierzyć się z projektów 
wykradzenia cadyka z Góry 
Kalwarji i wymuszenia pienię­
dzy za wydanie go...

Spirawa Sztekkera zakończy­
ła się wyrokiem uniewinniają­
cym, natomiast sąd prześlę 
sprawę do prokuratora celem 
oskarżenia sekretarza Sztek­
kera Lentza, za poranienie 
Miazia.

L i t w i n o w  p r z e m a w ia  w  lid ze  n a r o d ó w  p o  r a z  p ^ e k w szy
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PRlCOMi DLAIH
W ogniu walki o ubez imienia snoteaite

Donosiliśmy już o tem, że 
Unja Zw. Zaw. Pracowników 
Umysłowych ogłosiła plebiscyt 
w sprawie ubezpieczeń społecz­
nych. Pracownicy mają się wy­
powiedzieć na temat samorządu 
ubezpieczalni społecznych, od­
rębności ubezpieczeń (robotni­
ków fizycznych i umysłowych), 
świadczeń, ograniczenia pomo­
cy lekarskiej i usprawnienia in 
stytucyj ubezpieczeniowych.

Z innych doniesień wiemy, że 
stan zapalny narazie minął, 
gdyż rząd zapowiedział dłuższy 
okres na przygotowanie refor­
my, obiecał uzgodnić projekt 
zmian z organizacjami zawodo- 
wemi i zaprzeczył pogłoskom o 
niefortunnych kreacjach refor- 
mistycznych. W każdym razie 
trzeba stwierdzić, że energiczne 
działanie Unji uwieńczone zo­
stało sukcesem, zaś plebiscyt 
będzie miał olbrzymie znacze­
nie dla kształtowania się refor­
my.

Jak było do przewidzenia 
(zresztą obszerniej wyjaśnia tę 
sprawę l^pmunikat z terenu ple 
biscytowego, który przytacza­
my poniżej), wśród pracowni­
ków panuje wspaniała jedno­
myślność, nie nasuwająca powo 
dów do dyskusji. Systemat ubez 
Pieczeniowy może być poprawio 
ny w szczegółach, ale reforma 
nie może podważyć zasad, na 
których zbudowane jest całe u- 
stawodawstwo socjalne.

i>Reforma“ nie jest rzeczą no 
Zna ją dobrze społeczeii- 

stwo pracy. I dziś więc, przy o- 
kazji powstawania nowej „refor 
my“, apetyty pracownicze nie 
wzrastają, nie strzelają z pod 
ziemi świeże żądania, ale wszyst 
ko sprowadza się do obrony ge 
neralnego frontu pracowniczego 
na odcinku ubezpieczeń społecz 
nych. Te same argumenty, któ­
re miały przed laty swą dostoj­
ną wartość i społeczną ocenę, 
zgodną z poczuciem sprawiedli­
wości, wychodzą na plac boju o 
ubezpieczenia i muszą zapewnić

zwycięstwo.
Świat pracy domagał się przed 

laty dopuszczenia czynnika spo 
łecznego do zarządu nad ubez­
pieczeniami — i teraz to samo 
wysuwa żądanie.

Gdy tylko zaczęła się urzeczy 
wistniać idea ubezpieczenia pra 
cowników umysłowych na wypa 
dek bezrobocia i niezdolności do 
pracy, inteligencja zawodowa 
zażądała odrębnych instytucyj, 
bowiem, ceniąc wysoko solidar 
ność ludzi pracy, w takim ukła­
dzie widziała rzeczywistą obro­
nę swych interesów. I teraz 
upiera się przy swojenr

Zorganizowany świat pracy 
nigdy nie zgadzał sie na uszczu 
pienie świadczeń. Pamiętamy 
przecież, że swego czasu nawet 
wyraził zgodę na podwyższenie 
składek, byleby nie dopuścić do 
szkodliwej zmiany świadczeń. 
Upiera się przy tem samem i 
dziś.

Usprawnienie instytucyj ubez 
rńeczeniowych zawsze miało 
drzwi otwarte i nietylko temu 
nikt się nie sprzeciwiał, ale trze 
ba podnieść, że świat pracy dla 
dobra idei ubezpieczeniowej

twardo żądał sprawności organi 
zacyjnej. Wiąże się ona z samo­
rządem i dlatego wołania o sa­
morząd szły szeroką falą.

Reformatorzy ubezpieczeń spo 
lecznych mają uproszczone zad: 
nie. Niczego nowego nie potrze 
bują wymyślać. Albo chcą utrzy 
mać ubezpieczenia, wtedy speł­
niają życzenia świata pracy. Al 
bo chcą pójść przeciw nim i za 
kłamany interes przedsiębior­
ców postawią na ołtarzu społe­
cznego ofiarnictwa. Wybór mo­
że być tylko między pracowni­
kiem i handlarzem! Między 
sprawiedliwością społeczną i e- 
poizmem jednostki! Wybór ten 
hedzie odpowiedzią na pytanie: 
Który czynnik uważa rząd za 
pożyteczniejszy dla państwa?

(Zdz, W.).
*

Komitet plebiscytu w spra­
wie ubezpieczeń społecznych, 
zorganizowanego przez unję 
pracowników umysłowych, do­
konał obliczenia odpowiedzi na 
desłanych w ciągu pierwszych 2 
dni plebiscytu, a mianowicie 17 
i 18 b. m. Z terenu Warszawy

napłynęło 4351 odpowiedzi.
Z cyfry tej 4270 głosów wy­

powiada się za utrzymaniem o- 
becnych świadczeń i składek w 
dziedzinie ubezpieczeń społecz­
nych, za zachowaniem odrębno 
ści ubezpieczenia pracowników 
umysłowych oraz za zasadą sa­
morządu w instytucjach ubez­
pieczeniowych.

Odpowiedzi na pytanie: „Jak 
naprawić działalność ubezpie­
czeń dotyczą przeważnie u- 
bezpieczenia chorobowego, przy 
czem większość głosujących do 
maga się wprowadzenia wolne­
go wyboru lekarza. Reszta obli 
czonych głosów daje odpowie­
dzi chwiejne i różne na posta­
wione pytania.

Odpowiedzi z prowincji na­
pływają w znaćznej ilości. Naj 
większe nasilenie frekwencji 
głosujących oczekiwane jest 
między 23 —  25 września, a to 
z tego względu, iż na nadcho­
dzącą niedziele zapowiedziane 
zostały w kilkudziesięciu mia­
stach Polski zgromadzenia pra­
cownicze, na których omawiana 
będzie kwestja reformy ubezpie 
czeri społecznych.

Takich Z ły  i dobry kierownik pracy

m  r a m
W dalszym ciągu naszej an­

kiety „Zły i dobry kierownik 
pracy" przesyła nam swe wynu­
rzenia p. Irena A. z Warszawy, 
pisząc:

„Jestem szczęśliwa, że mogę 
się na ten temat „wypisać"! Za­
znaczam, że oba niżej przytoczo­
ne fakty są prawdziwe.

Kierownik zły —  to właściciel 
znanej w Warszawie firmy; 
przemilczę jednak jego nazwi­
sko.

Na kwadrans przed siódmą 
trzeba było być na miejscu i za­
czynać sprzątanie. O wpół do 
dziewiątej musiało być koniecz­
nie skończone, jeśli nie chciało

Elem entarz prawa pracowniczego

1 sicze o sprzedaży na rały
Nawiązując, do omówionych już cicwEŻ“° ŚC‘ “^°^rzedEWCy r e t  już 

ostetuio, przepisów nowego kodeksu zgery na iz c ustawodawca
handlowego w prze dmiocie sprzeda- ; wpłaconych, P nrzed ewentu-
*y nr raty, nadmienić należy, iż ku- j u c h r o n i ę  kensum p njeroożności
Palącemu przysługuje prawo zepła- | alr emi stratami -tvch werun-
cenia rat i przed terminem płatności.■ wywiązania się z P 7 1

W  przypadkn przedterminowej za- ^  zastrzeżenia prawa
Płaty, jak również w przypadku | . „ „ aJ«w cł odbierając
przedterminowej wymagalności reszty 
ceny kupna, kapujący ma prawo po­
trącić dyskonto w wysokości stopy 
dyskontowej Banku Polskiego dla 
weksli krajowych. Sprzedawca może 
odstąpić od umowy jedynie wór 
gdy kupujący zalega z zapłatąBUtio! J—  * - ' 1 ‘ *
odstąpić od umowy jedynie wówczas, 
gdy kupujący zalega z zapłatą conaj 
mniej dwu eh rat, których łączna su­
ma przewyższa piątą część umówio- 
nęj ceny kupna, a sprzedawca wez­
wał kupującego do zapłaty zrległo- 
■oi z wyznaczeniem terminu dodatko­
wego j zagrożeniem odstąpienia od umowy.

własności, sprzedawca, odbierając 
rzecz, może domagać się słusznego 
wynagrodzenia za zużycie i uszkodzę 
nie rzeczy. Sprzedawca może docho­
dzić roszczeń przeciwko knpującemu 
wyłącznie przed sądem państwowym 
według właściwości ogólnej.

Postanowienie umowne, mniej ko­
rzystne dla kupującego niż przepisy 
omówione, są nieważne. Zamiast uich 
s'osuje się odpowiednie normy ko­
deksu handlowego. Są to zasady po­
rządku publicznego, od których stro­
ny w drodze umownego porozumienia 
odstąpić nie mogą.

Przepsy o sprzedaży na raty maią 
zastosowanie także do

^Odebranie przez sprzedawcę rze- 
r. wydanej kupującemu uwai" się .

ćę kupujący trnci, f^ ^ s o k o ś c i .  Omówionych ^ z a p -
tego w*vk^W^ tC* C1lla lub nienrleży- sów nie stonuje s ^ wych, jak 
kćw ™  przyjętych ohowią*- ra'7 prp erew^ w - -  cena
! , ’ ?  4o już mszczonych rat również w przyp. . , t jj

meważne. Wprowadzając rygor kopna przewyzsza 15.000 złotycn

się „ZAR O B IĆ  na besztanie w 
ordynarny sposób. Trzeba do­
dać, że w tem było i mycie okien 
kredą przy 15-stopniowym mro­
zie. Boże, co za męka gdy kreda 
obmarznie i niewiadomo co oo- 
czać ze skostniałemi rękami!

Po sprzątaniu trzeba było iść 
za zakupami gospodarczemi i tak 
z 8 do 15 kilogramami wędro­
wać z jednego końca miasta na 
drugi i koniecznie się śpieszyć, 
bo kucharka nie zdąży przygo­
tować obiadu. A dźwiganie róż­
nych paczek, pod któremi by 
się mężczyzna spocił!

Koroną postępowania tego 
humanitarnego Pana“ były za­

loty —  bo „jam jest panem, 
twej pracy lub bezrobocia“ . W 
razie odmowy — szykany i obel­
gi przy świadkach.

Gdym zachorowała na zapa­
lenie oskrzeli i zawiadomiłam 
p. szefa o chorobie, kazał mi 
przyjść do pracy ,.bo on się mu­
si przekonać, czy ja nie udaję. 
Efekt: spadłam z 1 pietra po że­
laznych kręconych schodach do 
sutereny i usłyszałam, że „cho­
lera vm' ’ślr>fa Spadła. iek-e ini 
przy klientach wstyd zrobić".

Jednak pod presją dostałam 
zwolnienie aż na TRZY dni, tj. 
od wtorku do piątku, bo w pią- 
fek jest ruch większy. I w pią­
tek pracowałam od świtu do no­
cy ze 120 uderzeniami pulsu na 
minutą!

Dla szczerości dodam, ie  pra­
ca, jak rok długi, zaczyna się 
przed 7 rano. a kończy naj­
wcześniej przed 9-tą wieczorem.

Kierownik dobry. 'Dyrektor 
pewnej zagranicznej firmy w 
Warszawie.

Praca trwa od 9 do 12. W po­
łudnie codT^na r>rzerwv na śnią 
'łanie. Pnnbtnalnio o 1 praca sio 
wznawia do 15 m;rut przód 
ozwnrfą. kfodv woiny

jest więcej, płatna jest ona za 
godziny.

Dział nasz to dział reklamo­
wy. Jeśli pracę można wykonać 
bez specjalnego natężenia umy­
słu, dyrektor prosi: „Panienki, 
proszę o śpiew!1'

Nigdy się nie unosi, zawsze 
pogodny, życzliwy, traktujący 
przychylnie każdą prośbę, tłumi 
donosicielstwo, odpierając je sło­
wami: „Ależ to wielka burza w 
szklance wody"!

Jeśli zauważył jakąś niedo­
kładność w pracy zaprasza przez 
woźnego winowajcę do gabinetu 
i tu w bardzo oględnych słowach 
prosi o większą dokładność na 
przyszłość.

Ktoś zachorował, dyrektor wo­
ła o książkę, poświadcza ją i 
bezapelacyjnie wyprawia do le­
karza, interesując się co jest po­
wodem niedomagania. W  pogoa- 
ne dni świąteczne bierze uaział 
w zamiejskich wycieczkach per-

fikcja dozorców domowych
Na jednostronnej konferencji, 

odbytej pomiędzy delegatami 
Zw. Zaw. Dozorców Domowych 
a Przewodniczącym Nadzwyczaj 
nej Komisji Rozjemczej w spra 
wie mającego nastąpić orzecze­
nia, delegaci dozorców, jak sa­
mi oświadczają, zostali zaskoczę 
ni niezwyltłem stanowiskiem, za 
jętem przez obecnego na konfe­
rencji delegata Ministerstwa 0 - 
pieki Społecznej w sto-unku nie 
tylko do żądań i potrzeb dozor­
ców domowych na przyszłość, 
lecz i do zdobyczy już obecnie 
osiągniętych.

Jak wiadomo, w tym roku ka 
mienicznicy warszawscy, z jedno 
czeni we wspólnej organizacji, 
zaatakowali wszystkie zdobycze 
dozorców. Obecnie z ust oficjał 
nego delegata Ministerstwa usły 
szeli te wszystkie wywody, któ- 
remi operują przeciwko nim ka 
mienicznicy, a więc:

1) żądają zgody na obniżkę 
płac, 2) zrzeczenia się zasady 
odszkodowania za lata przepra­
cowane, 3) zrzeczenia się naj­
ważniejszej zasady wypowieJze 
nia pracy raz na rok, 4) obniże­
nia pensji w domach, gdzie są 
bezrobotni, 5) wyrażenia zgod" 
na wynagrodzenie, odliczane od 
piętra i klatki schodowej zamiast 
jak dotąd dołączać od izby i t. 
d. i t. d.

Wobec tego, że orzeczenie, 
ktćre zostało powzięte w myśl 
poglądów delegata, zniszczyło­
by na długie lata prawa i byt do 
zorców — zwracają się do 
wszystkich dozorców domowych 
w Warszawie, aby bez różnicy 
przekonań i poglądów stawili 
się solidarnie na ogólny wiec, 
który zwołują na dziś o godz. 
--ej po poł. w lokalu przy ulicy 
Ogrodowej Nr. 39, celem omó­
wienia sytuacji i przygotowania 
się do walki o podstawy swego 
bytu i swych praw,

sonelu wraz z rodziną swą to 
jest żoną i synkiem.

Jeśli wszyscy zagraniczni sze­
fowie są podobni do naszego to 
byłby raj dla pracowników. Ale 
wszystko ma swój koniec. Kry­
zys zaciążył na naszej firmie, 
skończyła się praca — zaczyna 

| się beznadziejne kołatanie tu 
’ i tam o pracę, której niestety 
brak. Jaki będzie przyszły kie­
rownik pracy?

W następnym dodatku „Ze 
Świata Pracy" dalszy ciąg an­
kiety. Listy należy nadal prze­
syłać z dopiskiem na kopercie 
„Ankieta*.

bnrhnfe i od 4 do 5 praca, zaś o 
5-tej dowidzenia. Jeśli pracy

NIEZWYKŁY 
WYSTĘP 

KOMINIARZY
W Berlinie odbył sie 
w tych dniach ślub 
jednego z kominiarzy 
z córką jego kolegi 
P'-1 fachu. Na ślubie 
obecny był cały cec1’ 
*.<-i.,i.u,arzy berliń­
skich, Na zdjęciu — 

podałe 'para młoda przecho-
izi przed szpalerem 

kominiarzy
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W rzesień

2 3
Niedziela  

Tekli P. M.

Ze sportu:

Dzisiejsze zawody 
piłkarskie

Dzisiejsza niedziela przynosi dalszy 
bogaty program spotkań we wszystkich
klasach. Największe zaciekawienie bu­
dzi spotkanie mistrza Polski »>Ruchu 
i  Podgórzem. Podgórze po ostatniej 
wygranej z Warszawianką w W arsza ­
wie w stos. 3:0 zyskało sobie dużo 
sympatyków w Kralcowie, którzy z 
pewnością dopingować będą drużynę 
podgórską i zachęcać do odniesienia  
swycięstwa nad Ruchem. Drugie c:©- 
kawe spotkanie t. j. W is ła — W arsza­
wianka- Do t e g o  spotkania obie druży­
ny wystąpią w pełnych składach. W  
klasie A .  na pierwszy plan wybijają 
się zawody o puhar K Z O P N .  Legja—
Waw el. W  klasie B. do najciekawszych 
spotkań należy zaliczyć zawody o mis­
trzostwo ki. B. Nadwiślan— Sparta i 
Prądniczanka— Czarni. W  klasie C. 
wybijają się zawody Zakrzowiaaka—
M araton i Nowowiejski— Wolanka.

Szczegółowy program dzisiejszych 
spotkań przedstawia się następująco:

O m istrzostw o Ligii
Godz. 15.15 boisko Garbarni Ruch —

Podgórze, sędzia p. Berwald. g. 15.15 i Wczoraj przed sądem przy- 
boisko Wisły Warszawianka— Wisła s - l g j ę g j y c h  w  Krakowie —  Zasiadł 
p. Kochanek. na j a w j e  o g ^ żon y ch  Czesław
O puhar KZOPN- w k lasie  A .

Godz. 9.30 boisko 20 pp. Wisła Ib.—
Krowodrza s. p. Stopa. g. 10.30 bois­
ko Garbarni O ls z a — Garbarnia lb. s. 
p. Huppert. g. 11 boisko Stadjon wojsk.
Legja— W aw el s. p. Schimscbeimer. g.
11 boisko Cracovii Podgórze lb. — Cra-  
covia lb. s. p. Konigsberg.

KROHIKA KRAKOWA
Tajemnicze samobójstwo na Plantach

Około godz. 2-giej nad ranem 
na plantach obok ul. Szewskiej 
na ławce popełnił samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru, nieu­
stalonego dotychczas nazwiska 
mężczyzna, lat około 25, który 
strzelił do siebie w okolicę ser­

ca ponosząc śmierć na miejscu. I nazwisko posiadacza książeczk1 
W ubraniu denata nie znale-1 i pugilares z kwotą 26 zł. 50 gr. 

ziono żadnych dokumentów Zwłoki denata na polecenie le
stwierdzających tożsamość oso­
by, prócz książeczki P. K. O. 
na kwotę 200 zł. z wydartą 
kartką na której jest wypisane

karza obwodowego zostały prze- 
wiezione do Zakładu Medycyny 
sądowej. Dalsze dochodzenia 
prowadzi Wydz. śledczy.

Krwawa bójka dorożkarzy na ul. Żółkiewskiego
Sta nisław Grzyb, dorożkarz, wym, zam. przy ul. Topolowej głowie. Roga po opatrzeniu 

zam. przy ul. Żółkiewskiego 24 j  29, uderzył Roga w głowę klu- j  przez lekarza pogotowia ratun- 
w Krakowie, w czasie sprzeczki i czem, służącym do przykręcania j kowego pozostawiono opiece 
powstałej na ul. Okop, między śrub, zadając mu ciętą ranę na domowej, 
nim a Janem Rogiem, uagażo-

Rozprucie kasy w Kongregacji Kupieckiej

Z teatra lni. J. Sto w a c l o i e g o >

N ie d z ie l*  p o p . , ,Z w y c ię ż a łe m  kry' 
z y s "  w ie c z . „ D o m e k  z k a r t " .

Cyrk Stantew skich :
D z iś  je d n o  p r z e d s ta w ie n ie  o g id *

8.15..

Repertuar kin M o n k i i b
Adria: „R a n d a s  v ou s  w W ie d n iu "  
Apollo: „ W e s o ła  Z u za n n a ". 
A tlan tic  „ U l i c a "  Bunt m ło d z ie ż y " ' 
M uzeum : „ O b r a z a  m a jes ta tu '. 
B a g a t e l a ;  „B y łe m  s z p ie g ie m "  

i rew ja  „Jarm a rk  tn ila ś c i" .
Dom Żołnierza Z u zia  sak sofon istk *  
Prom ień: .„ O d m ę t y  ż y c ia "  „ Z ło t e  
s id ła " .
Sionko: „B ia ły  u p ió r "  i w 80 minut 
n a o k o ło  św ia ta " .
Sztuka: „ M iło ś ć  i z d ra d a "
S w i t :  „ F . ć .  1. N ie  d a je  znaku życia1 
Uciecha, „ N ę d z n ic y "  2 s e r je . 
W a n d a ;  „ S c a m p o la ” .
Z o r z a :  „ A d ju t a n t  je g o  w y s o k o ś c i" .

Wczoraj w nocy nieznani 
sprawcy dokonali włamania ka­
sowego do Kongregacji Kupiec­
kiej i Banku Mieszczańskiego 
Ludowego przy ul. Wielopole

11, w ten sposób, że wycięli się tam kasę ogniotrwałą skąd 
filunek w drzwiach klatki scho* | skradli około 350 zł. Docho­
dowej, a następnie po wejściu dzenic prowadzi Wydział Śled- 
do wnętrza, rozpruli znajdującą j  czy.

Sesacyjna rozprawa o napad rabunkowy na bank

O m istrzostw o w k lasie  B.
Godz. 9 boisko Makkabi Nadwiślan 

— Sparta s. p. Heitner. g. 10 boisko 
Szkoły Podchor. PoloDia— Łobzowian- 
ka s. p. Medwin. g. 11 boisko Uui 
Orlęta —  U nja s. p. Hirsch. g. 11:30 
b o is k o  M ak k ab i P a tr ia — Hakadur s. p. 
Gumplowicz. g. 15 boisko Z F G .  Ju­
trzenka— ZFG . s. p. Schneider 11. g. 
15.20 boisko Grzegórzeckiego Prądni­
czanka— Czarni s. p. Stawikowski.

O  m istrzostw o w klasie  C.
G. 9 boisko Wisły Zakrzowianka—  

Maraton s. p.  Niedziolek. g 14.15 bois­
ka Sparty Nowowiejskj— W o b n k a  s. 
p . Pirożynski. g. 14.30 boisko Podgó­
rza Gwiazda— Legjoo s. p- Kopta. g. 
14.38 boisko Olszy T or— Z. T. S. s. p. 
Singer, g. 15 boisko Tonianki Wolanja 
— Tooianka s. p. Herman L.

4 o s ib j zatrute g r z j b i i
Do szpitala miejskiego w Byd­

goszczy, przewiozło pogotowie 
ratunkowe 31-letnią Marję Ni­
wińską, 34-letniego Mieczysława 
Niwińskiego, 14-letnią Irenę Le­
wandowską i 26-letnią Marję 
Rychligerową.

Osoby te, bawiąc na uczcie 
domowej u pewnego państwa, 
po spożyciu grzybów uległy sil­
nemu zatruciu. Stan ich jest po­
ważny.

Tragiczny wypadek 
4-letniego chłopca
Wczoraj w południe ulica Se­

natorska w Krakowie była wi­
downią tragicznego wypadku. 
Taksówka nr. 6708 przejechała 
4 i pół roku liczącego chłopca 
Zdzisia Dymka zam. przy ul. 
Fiłareckiej 7. Ofiara wypadku 
doznała wstrząsu mózgu, licz­
nych ran tłuczonych głowy, oraz 
prawdopodobnie złamania pod­
stawy czaszki. Lekarz pogoto­
wia po udzieleniu pierwszej po­
mocy odwiózł Dymka w stanie 
ciężkim na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarz*.

Zawieja 1. 20 pomocnik handlo­
wy osk. o to, że dn. 7, 3> br.

B rzytw ą zarżnął k o leg ę
W bramie hal „Rozwoju11 w 

Sosnowcu przy ulicy Modrze- 
jowskiej, rozegrała się straszna 
walka, pomiędzy Stefanem Kna- 
siem, a Stanisławem Swobodą.

Knaś w pewnej chwili  ̂wyjął 
z kieszeni brzytwę, rzucając się 
z nią na kolegę. Przerażony 
Swoboda chwycił ostrze rękan.; 
kalecząc się w okropny sposób. 
Nie uratowało go to jednak, bo 
w następnej chwili Knaś prze­
ciął mu gardło, poczem zbiegł.

Strasznie rannego Swobodę 
umieszczono w szpitalu, gdzie 
walczy ze śmiercią.

^ i g t o M c j  w t ó c i t l e
Nieznany złoczyńca skradł 

wczoraj wota w kościele św. 
Michała w Gnieźnie. Łupem 
złodzieja padły trzy złote ob­
rączki ślubne, jedna z nich 
ozdobiona kamieniem, a resz­
ta znaczona monogramem 
„J.L .J. Z.“  Ponadto skradzieno 
pierścionek złoty z trzema opa­
lami. Władze wdrożyły natych­
miastowe śledztwo.

Zamach morderczy 
na rzeźnika

Piaski Wielkie w pow. kra­
kowskim były onegdaj widownią 
krwawej rozprawy nożowej. Na 
tle porachunków osobistych zo­
stał napadnięty przez niezna­
nych narazie sprawców tamtej­
szy rzeźnik Władysław Żurek 
lat. 33.

Żurkowi rozpruto brzuch. 
Straszny cios przeciął żebro, je­
lito, śledzionę tak, iż wnętrz­
ności wyszły na zewnątrz.

Na miejsce bójki zawezwano 
krakowskie pogotowie ratunko­
we, które przewiozło ofiarę w 
stanie beznadziejnym na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza

Tam natychmiast dokonano 
opnracji i wyprute wnętrzności 
włożono z powrotem do jamy 
brzusznej, poczem skórę zeszyto

w Krakowie dokonał napadu Po przeprowadzonej rozpra
rabunkowego z bronią w ręku 
na Spółdzielczą Kasę Dyskon­
tową przy ul. Miodow ej terory- 
zując kasjerkę likwidatorkę.

wie sąd skazał Czesława Za­
wieja na 10 miesięcy więzienia.

Krwawa bójka 
pomiędzy studentami Zamiast wina

Na rogu ulicy Lubeckiego w 
Warszawie rozegrała się w czo­
raj krwawa bójka pomiędzy

dostarczał wodę

Potworny n o r ii  seksualny
Kilka dni temu koło drogi, 

wiodącej z Lidy i Zyzmur, w 
województwie wileńskim znale­
ziono zwłoki młodej kobiety.

Przy zwłokach nie było żad­
nych dokumentów, tak, że do­
piero obecnie stwierdzono, że 
była to 24-letnia Aleksandra 
Byrkowska, mieszkanka wsi Sa- 
dzionek, gdzie uchodziła za nie­
zwykłą piękność.

Kiedy szła drogą napadło na 
nią dwóch O sobników , powaliło 
na ziemię i dokonało zniewole­
nia poczem zaduszono ją rękami. 
Byrkowska osierociła kilkoro 
dzieci.

Strzały w bóżnicy
W żydowskim domu modlit­

wy przy ul. Wilkomorskiej w 
Wilnie, doszło wczoraj do zaj­
ścia, między modlącymi się Ży­
dami.

Zatarg powstał na tle nieure­
gulowania zobowiązań pienięż 
nych przez jednego z kupców.

Niejaki Rachmilowicz napadł 
na swego przeciwnika Katza i 
pobił go, a następnie dwukrot­
nie doń strzelił. Kule na szczę­
ście chybiły.

Wezwano policję, która aresz­
towała awanturniczego kupca. 

Uderzony dyszlem  
Korpak Piotr, lat 22, jadąc 

jednokonnym zaprzęgiem ul. 
św. Anny w stanie nietrzeźwym 
zderzył się z nadjeżdżającym z 
przeciwnnj strony motocyklem 
prowadzonym przez Rafała Lau- 

. era, zam. przy ul. Grodzkiej 26, 
Policja wszczęła energiczny j  skutkiem czego Lauer został 

pościg za zbiegłym sprawcą uderzony dyszlem, doznając po- 
napadu. _________ I tłuczenia prawego boku i nogi.

dwiemi grupami studentów.
Bójka powstała o dziewczynę 
Kijok, która opuściła swego 
dawnego opiekuna. Przed przy­
byciem policji uczestnicy bójki
zbiegli oprócz Hufnagla i Gam­
bia którzy odnieśli ciężkie rany. j  słane wino na dworcu tylko w

połowie i przekonał się, że

Niejaki Henryk M. z Krako­
wa, podróżujący pewnej firmy 
krakowskiej, trudniącej się han­
dlem wina, otrzymał od pew­
nego kupca w Rybniku zamó­
wienie na 2 beczki wina tokaj- 
skiego. Kupiec wykupił nade

rzekome „wino tokajskie" jest 
zwykłem winem jabłecznem. 
W obec tego kupiec zrezygno­
wał z odbioru drugiej beczki i 
polecił odesłać ją zpowrotem 
do Krakowa.

Po kilku tygodniach ten sam 
kupiec otrzymał bez zamówie­
nia 2 skrzynie z winem, któ­
rych jednak również nie przyjął.

Po pewnym czasie rozbiła się 
na dworcu z niewyjaśnionej 
przyczyny jedna z nadeszłych 
z Krakowa butelek, przyczem 
kolejarze stwierdzili, że w bu­
telkach znajduje się najzwyklej­
sza woda. W obec tego, że do­
stawca nie chciał towaru ode­
brać, ekspedycja towarowa wy­
znaczyła licytację ,,wina“ . W 
toku licytacji stwierdzono, że 
w 40 butelkach mieściła się za­
miast wina, woda, a w pozo­
stałych 40 butelkach— jabłecz­
nik, który sprzedano za 32 zł.

Podobne przesyłki „przed­
niego tokajskiego wina“  otrzy­
mali również inni kupcy w 
Rybniku, wobec czego skiero­
wano sprawę do prokuratury, 
która wygotowała akt oskarże­
nia na niesolidną firmę kra­
kowską.

Opodatkowanie zamężnych
■ bezdzietnych kobiet

Donoszą nam z Belgradu, że 
na ostatniej konferencji lekarzy 
jugosłowiańskich, która odbyła 
się wczoraj w Bied, dr Zelić z 
Beogardu postawił wniosek opra. 
cowania specjalnego podatku, 
który obciążałby te z pośród 
kobiet zamężnych, które cofają 
się przed macierzyństwem.

Radjo
9.00 A u d y c ja  p ora n n a  10 00 M uzyk* 

re lig ijn a  10.15 N a b o ż e ń s tw o  11.57 H e j' 
nał 12.00 W ia d . m e te o r , 32.05 „ 1 0  m i' 
nut o t e a t r z e "  12.15 P ora n ek  13.00 
O d c z y t  14.00 G ra m ofon  15.00 F e l je to f  
15.15 G r a m o fo n  15 .25  G a w ę d y  p odh a  
lańakte 15.35 G ra m ofon  16 00  R ecytacj* 
p ro z y  16.20 R e c ita l śp ie w a c z y  36.45 
O p o w ia d a n ie  dla d z ie c i  17.00 M uzyk* 
17 .50 „ K s ią ż k a  i w ie d z a "  18.00 T eatr 
w y a b re ź a i 18.45 „ Ż y c ie  m ło d z ie ż y '1 
19 .00  M u zyk a  19.5C F e ł je to n  20.00 
K o n c e r t  20.45 D zien n ik  w ie czo rn i 
2 1 0 0  N a w e s o łe j fa li L w o w sk ie j 21.45 
W ia d . sp o r to w e  22 .00  S k rzy n k a  p o c z ' 
to w a  22 30 M uzyka 23 .00  W ia d . m et

Nocny i dzienny dyźnr apteki
A p te k a  p o d  S łoń cem  R y n ek  A — 0 

43 , p o d  E sk u la p em  G e r tr u d y  1 , pod  
M a tk ą  B osk ą  K r o w o d e r s k a  74 , w  D ę b ' 
n ikach  K o n o p n ick ie j 3 , p o d  Z łotym  
O rłem  K r a k o w sk a  9 , M o g ils k a  16.

P o d g ó r z e  p o d  K o r o n ą  R ynek  9.
A£»

Dzienny dyźnr aptek:
A p te k a  p o d  Z ło tą  K o r o n ą  R ynek  id 

22, p o d  G w ia z d ą  F lo r ja ń s k a  15, pod 
O p a tr z n o ś c ią  K a r m e lick a  23. W arszaW ' 
ska  A le ja  29-go  L is to p a d a  17, pod 
A n io łe m  D ie t la  76.

P o d g ó r z e  p od  K o ro n ą  R y n ek  9.

Nocny dyżur lekarzy:
D r. F is c h e l  T o b ia s z  K u pa 3, —  Dr* 

G ra d z iń sk a  M ich a lin a  S ta row iś ln a  1- 
te l. 1 3 9 -75 . —  D r. G o ld s te in  S a lo m o *  
G r o d z k a  71. te l. 1 1 8 -4 5 .

Ujęcie szajki handlarzy 
żywym towarem

Po dłuższych obserwacjach 
zlikwidowano w Wilnie szajkę 
handlarzy żywym towarem, gra­
sującą w województwach 
wschodnich. Szajka ta werbo­
wała młode dziewczęta, rzeko­
mo na roboty do Prus wschod­
nich, a następnie wywoziła z* 
granicę. Na granicy polsko-li­
tewskiej zatrzymano dwóch o- 
sobników, którzy przyznali się 
że stali na usługach handlarzy 
żywym jtowarem. Aresztowano 
cztery osoby, w tem niejakiego 
Chaima Michelsa z Warszawy.

Kamienicznik zniewolił 
65'letnią wdową

Jan Kaczmarski właściciel do­
mu w Otwocku, przy ul. Polnej 
odwiedzał wczoraj swycb loka­
torów, celem zainkasowania ko­
mornego.

Kaczmarski przyszedł między 
innymi do zamieszkałej tam wdo­
wy 65 letniej Agnieszki Więceki 
Wdowa, kobieta jHŻ nic młoda 
spodobała się Kaczmarskiemu. 
Zwyrodniały kamienicznik rzu­
cił się na staruszkę i zgwałcił 
ją. Więcek zameldowała o tem 
policji. Prowadzone jest docho­
dzenie.

Żywcem spalona
W Inowrocławiu, spłonęła żyw­

cem, wczoraj rano dziesięciolet­
nia córeczka rolnika Kobcrskie- 
go w Krechowie, na której za­
paliły się sukienki w chwilh 
kiedy zbliżyła się do rozpalo* 
nego pieca.__________________
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